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Bunt gen. Quiepo de Liano? —Front Teruelu jest drugim 
Madrytem.—Przeciw zamachem piratów. 


Według korespondentów „Daily Telegraph and Morning Post* 80 


procent ludności Sevilli, La Liena 


i Malagi sprzyja w sposób zupeł. 


nie widoczny prawowitemu Rządowi hiszpańskiemu. Staje Się co- 
raz bardziej jasnym, że POŁUDNIOWA HISZPANIA MA DOSYC 


RZĄDÓW FASZYSTOWSKICH Ą 
CJI WŁOCHÓW 1 NIEMCÓW. 


W SZCZEGÓLNOŚCI DOMINA. 


Według korespondenta „Daily Herald", w Hiszp. Połud, wybuchła 
w czwartęk rewolta, na czele której miał jakoby stanąć generał 
Queipo de Llano. Wielu hiszpanskich arystokratów przybyło do 
Gibraltaru. Wielu z pośród nich udało się do Włoch. Przyjaza ary- 
stokratów hiszpańskich do Gibraltaru w tak wielkiej ilości, toma- 
czy się rozruchami, które objęły terytorium Hiszpanii południowej, 


opanowanej przez faszyzm. 


* 

Od trzech tygodni front Teruelu 
stał się dla Hiszpanii Republikan- 
skiej drugim frontem madryckim. 
Genera: Miaja, po przerwaniu łą- 
cztwości między Katałorią a okoif- 
cą Teruelu, zorganizował wojska 
republikańskie tego od- 
cinka i WSTRZYMĄŁ OFENSY- 
WĘ POWSTAŃCÓW, KTORZY 
LICZYLI JUŻ NA RYCHŁE ZWY. 
CIĘSTWO. Mimo przewagi te- 
chnicznej nieprzyjaciela, general 
Miaja umiał zaszczepić w serca 
mieszkańców Castellon, wiarę w 
ostateczne zwycięstwo republikań 
skie. Mieszkańcy tego odcinka, 
czują coraz większą nienawiść dn 
najeźdźców, którzy barbarzyński. 
mi bombardowaniami  zniechęcili 
do siebie nawet najbardziej bier- 
nych Hiszpanów. Armia hiszpan. 
ska broni odważnie swych pozy- 
cyj i drogi wiodącej do Albocacer. 

(Agence Espagne). 


SYTUACJA NA FRONCIE. 

Agencja Havasa donosi: Woj. 
ska powstańcze znajdowały się w 
odiegłości 18 klm. na południe od 
Albocacer i 25 klm. od Castellon. 
Wojska rządowe stawiały bardziej 
zacięty opór na prawym skrzydle 
frontu, lecz zostały zmuszonę do 
opuszczenia ważńych  strategicz- 
nych pozycyj w pobliżu drogi Te- 
ruel — Sagonte. W‘ chwili zapad- 
nięcia nocy operacje trwały. 

CO MÓWIĄ FASZYŚCI. 

Faszystowska rozgłośnia w Sa. 
lamance — jak podaje PAT. — 
wyjaśnia opór wojsk  tządo- 
wych... dostarczeniem z zagranicy 
materiału wojennego. Do hiszpań 
skich portów rządowych — głoszą 
faszyści, wchodzą bez przerwy za” 


graniczne statki z transportami 
broni i amunicji. 
Statki te — głosi obłudne o- 


Świadczenie — uważane są przez 


Z WNE R A RE CERRO 


Rosja zbojkotowała 
sesję M.B.P. 


2-gó b. m. rozpoczęła się doroczna 
sesja Międzynarodowego Biura Pra- 
cy w Genewie. Konferencja poraz 
pierwszy obraduje w sali nowego 
gmachu Ligi Narodów. 

Uczestników kouferencji uderzyła 
nieobecność delegatów sowieckich. 


Bojkot tegorocznej sesji ze strony 
Rosji, delegaci robotniczy tłómaczą 
uchwałą w Oslo, wypowiadającą się 
przeciw przyjęciu sowieckich związ- 
ków zawodowych do Międzynaro- 
dówki Zawodowej. 


Rosną wpływy 


Angielskiej Partii Pracy 


W ub. piątek odbyły się uzu- 
gelniające wybory w okręgu Za- 
chodni — Derbsyshire. 

Dotychczas -postował z okręgu 
tego do izby Gmin konserwatysta 
i w ostatnich wyborach również 
kandydat konserwatystów uzyskał 
największą liczbę giosów, ale zna 
mienny jest ogromny wzrost glo- 
sów oddanych na kandydata Par 
tii Pracy. 

W poprzednich wyborach w 0- 
kręgu tym głosy podzieliły się jak 
następuje: konserwatyści—-14.760), 
liberałowie — 13.277, Partia Fra-| 
cy — 3660. 

W piątkowych wyborach kon- 
serwatyści otrzymali 16.750, a za- 


tym o 2 tysiące głosów więcej, N- 
berałowie — 6515 głosów, a więc 
stracili 6762 giosy, t. j. więcej miż 
połowę. Partia Pracy zaś otrzy- 
małą 11.216 głosów, a więc prze- 
szło trzy razy tyle, co w poprzed- 
nich wyborach. 

Ten wynik głosowania ZNA. 
MIENNY JEST DLĄ NASTRO. 
JÓW PANUJĄCYCH W ANGLII. 


IEEE RE) M2 


W irlandii 


Urzędowo donoszą: Uroczyste 
przejęcie władzy przez nowego 
prezydenta Irlandii dr. Hyde na- 
stapi w dniu 25 czerwca. (PAT). 


„Rząd. powstańczy za pirackie i 
temu przypisać należy wzmożone 
ostatnio boribardowanie przez lo- 
tników powstańczych cudzoziem- 
skich statków, wchodzących do hi 
szpańskich portów rządowych. 
58 ZBOMBARDOWANYCH 
STATKÓW ANGIELSKICH. 
Reuter podaje, że:od początku 
wojny domowej w Hiszpanii za- 
atakowano lub zbombardowano 
58 statków brytyjskich — 6 z po- 
śród nich zatonęło. 14 brytyj- 
skich marynarzy utraciło życie, a 
około 50 odniosło rany. 
Ostatnie trzy napaści na statki 
brytyjskie wywołały wielkie wra. 


Lażarte 


walki o kolej- 


żenie w Anglii. Artykuły wstępne 
większości pism angielskich są u+ 
trzymane w 'ńiezwykle ostrym to 
nie. Prasa domaga się interwen- 
cji rządu angielskiego, aby unie- 
możliwić dalsze naloty na miasta 
otwarte oraz posiadłości obywa- 
teli brytyjskich, 
ECHA NALOTU NA ALICANTE. 
Podczas nalotu lotniczego na A- 
iicante jedna z bomb trafiła w 
gmach Konsulatu belgijskiego. 
Szkody wyrządzone przez bom- 
bardowanie są nieznaczne, jakkol 
wiek liczba ofiar w ludziach jest 
poważna i obejmuje 70 zabitych, 
oraz przeszlo 100 rannych. (ATE). 


LU 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Warunki prenumeraty: w Łodzi z ednoszeniem do domu zł. 2.50 mie- 
sięcznie, na prowincji zł. 3. za zmianę adresu gr, 50 Cena ogłoszeń: Za wiersz 
1 milimetrowy przez jedną szpaltę (na stronicy 6 szpalt, w tekście gr, 30 zwy- 
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ai £ 


20, powyłej 109 mm gr, 30. 


Za trest ogłoszeń redakcja nie edpowisdà 


W obronie | 
Republiki Czechosłowackiej 


Rząd Czechosłowacji organizu- 
je szereg manifestacji pod hasłem 
obrony narodowej. 

Dzienniki podkreślają, że w naj 
bliższą niedzielę odbędą się we 
wszystkich większych miastach 
Czechosłowacji zgodnie z zarzą- 
dzeniami burmistrzów zgromadze 


nia ludowe, na którym będą omó- 
wione bieżące sprawy polityczne 
oraz zagadnienia obrony narodo- 
wej. Poza tym będzie zorganiżo- 
wana zbiórka pieniężna celem za- 
silenia funduszu na potrzeby o- 
brony narodowej. (ATE.). 


l Kongresa gacjalistów francasti 


Machinacje grupy M. Piverta 


PAT. podaje: Na kongresie so- 
cjalistów francuskich przystąpio 
no do głosowania nad przedłożo. 
nymi projektami rezolucji. 

W głosowaniu projekt, zgłoszo- 
ny przęż Bluma, uzyskał 4872 gło. 
sy, kofitrprojekty zaś: grupy Ży- 

mo M PRZASIC CZEK WST TEM a 


nohaiską 


Nowy nalot na Kanton 


WIADOMOŚCI CHIŃSKIE. 

Komunikat sztabu chińskiego 
donosi, że w rejonie kolei Lune: 
hajskiej trwaja zażarte wałki. Ko 
mnunikat wymienic również, że 
samoloty chińskie zaatakowały 
rzeczną flotyllę japońską na Jang 
Tse i poważnie uszkodziły jedną 
u kanonierek. 


KOMUNIKATY JAPOŃSKIE. 


Komunikat japoński stwierdza, 
że kolej Lunghajska znajduje się 
w całkowitym władaniu Japończy: 
ków i że rozbite dywizje Czang 
Kaiszeka cofają się na południo: 
wy zachód, 

Agencja Domei donosi: W za 
jętej ostatnio przez Japończyków 
miejscowości Kaifeng przywróco: 
ny został spokój i porzadek, Część 
Chińczyków opuściła miasto. Woj 


Pow 


lecz Cedillo 


ska chińskie opuszczając Kaifeng 
zostawiły na ulicach miaste prze 
szło 3 tysiace zabitvelh. 

NOWY MELOTF NA -KANTON. 

Lotniey japońscy dokonali we 
wtorek o świcie, trwającego pół 
godziny nalotu na Kanton, obrzu: 
cając bombami przedmieścią Sai: 
sznen i Wongsza. 

Kilka bomb spadło w bezpośre 
dnim sąsiedztwie magazynów ma: 
teriałów pędnych. Jak się zdaje 
uszkodzona została również elek: 
trownia miejska, tak iż zachodzi 
obawa, że Kanten pozbawiony zo 
stanie prądu elektrycznego. 


(PAT.). 


OFIARNOŚĆ PROWINCJI 
SI - KIANG. 
Radio chińskie donosi, iż pro- 
wincjonalny Rząd _ Sinkiangu 


stanie x Meksyku wygasło 


Się ukrywa 


Rząd Republiki meksykańskiej | że przewódca integrafistów nie zo- 


zaprzecza wiedomościom, rozsze- 
rzańym przez stronników gen. 
Cedillo, jakoby: ruch powstańczy 
w kraju nie został dotychczas 
stłumiony. 

Nie ulega jednak wątpliwości, 


stał dotychczas ujęty przez woj- 
ska rządowe. Prezydent Cardenas 
wydał ostatnio rozkaz bezwarun. 
kowego ujęcia żywcem gen, Ce- 
dillo, (PAT). 


Burzliwy strajk na Jamajce 


Sytuacja na Jamajce jest w dal- 
szym ciągu niezwykle naprężona. 
W szeregu miejscowościach do- 
szło do starć pomiędzy policją a 
strajkującymi. W ciągu tych starć 
jeden z robotników poniósł śmierć 
a dwóch doznaio ciężkich ` obra- 
żeń. liczba aresztowanych prze- 
kracza 100. , Władze angielskie 
skonsygnowały siine oddziały po- 


licji pieszej oraz zmotoryzowanej, 


jna mejbliższym 


| 


celem utrzymania porządku. Na 
Jamajkę wysłano specjalną kró- 
lewską komisję śledczą celem zba 
dańia przyczyn rozruchów i zabu- 
rzeń. 

Według ostatnich wiadomości 
posiedzeniu Izby 
Gmin oczekiwane jest oświadcze- 
nie rządowe w sprawie sytuacji na 
Jamajce, (ATE). 


(Chińskiego Turkiestanu) zebrał 
wśród ludności 2 miliony dolarów 
i zakupił dla. armii chińskiej 10 
samolotów homlardujących. 


(ATE). 


romski — bBatzilie — 1735 głosów, 
oraz „lewicy rewolucyjnej" (zwo- 
ienników Marceau Pivert) — 1430 
głosów. Powstrzymało się od gło- 
sowania 2590 uczestników, kongte- 
su. - , i 

Po ogłoszeniu rezultatów głoso 
wania delegaci „lewicy rewolucyj- 
nej“ rozdali na sali ulotkę, zapo- 
wiadającą stworzenie „Partii So- 
cjalistycznej Robotniczo - Włoś. 
ciańskiej*, która ukonstytuowane 
będzie w Paryżu dn. 16 czerwca. 

Ulotka głosi m. in., że Blum ð- 
świadczył się zdecydowanie za po 
nownym zjednoczeniem się wszysi 
kich stronnictw na wypadek woj- 
ny, a kongres zatwierdził faktycz. 
nie formułę „jedności Francuzów". 

Powyższą wiadomość poddajemy 
za PĄT-em. Wiadomość tę uzupcł- 
nimy po otrzymaniu własnych in- 
formacyj. (Red.). 


Znamienne oświadczenie 


Prezydenta 


Prezydent , Roosevelt oświad: 
czył, że lotnikom amerykańskim, 
którzy brać będą udział w wał: 
kach rewolucjonistów przeciwko 
Rządom legalnym innych państw, 
odebrana będzie licencja na pilo- 
townnie 


Roosevelta 


4% 

Ostrze tej decyzji jest bez wąt* 

pienia zwrócone przeciw tym lot: 

nikom amerykańskim, którzyby 

wstąpili na służbę faszystów hisz- 
pańskich. 


Maurom obrzydł faszyzm 


Na skutek incydentów. które 
wydarżzyty się w końcu maja, w 
lokalu Falangi hiszpańskiej w Tan 
gerze, szefowie muzułmanów na 
leżących do organizacji faszystow* 
skiej hiszpańskiej, zjawili się w 
lokalu „Falangi“; żądając wyda: 
nia archiwów grupy arabskiej. 

Falangiści sprzeciwili się wyda: 
niu archiwów, wobec czego muzuł 
manie zjawili się ponownie w lo 


kalu organizacji u większej licz: 
bie i siłą zdobyli archiwum, po 
czym zwrócili swe karty członkow 
skie. 

Wypadek powyższy wywołał 
konsternację w obozie faszystów" 
skim, który zdaje sobie sprawę, 
że powyższy incydent będzie miał 
dalsze następstwa i odbije się gło' 
śnym echem w Maroku hiszpań: 
skim. 


Specjalny kredyt 


na poszukiwanie dziecka 


Prezydent. Roosevelt zażądał ou 
Kongresu przyznania dalszych 50 
tysięcy dolarów 
poszukiwań za uprowadzonym 5 }. 
chłopcem Jamesem Cash z Prince 
town (stan Floryda). 


na prowadzenie 


Dotychczasowe poszukiwania 0- 
kazały się bezskuteczne. Opinia 
publiczna” Stanów Zjednoczonych 
jest niesłychanie wzburzona staie 
powtarzającymi ..się -wypadkami 
porywania dzieci. (PAT.) 


Str. 2 


Kongres socjalistów francuskich Nowa ofensywa faszystów w Hiszpanii 


Przemówienie tow. B 


PARYŻ (PAT). — Przemówie- 
nie b. premiera Bluma na kongre- 
Się Partii Socjalistycznej w Royan 


w koiach politycznych jest komen | postulatu utworzenia Rządu nma| ku na środę. 


towane jako oznaka, iż wszelkie | wzór pełnego „Frontu Ludowe. 
ry vko matychmiastowego kryzy- | go", gdyż współpraca radykałów 
su yabinetowego wydaje się usu- | z komunistami okazała się niemo- 


nięte. 

Poruszając zagadnienia polity- 
ki wewnętrznej, tow. Blum stwier 
dził, iż opozycja nie może się stać 
normalną taktyką Partii Socjali. 
stycznej. Jeśli chodzi o stosunek 
do Rządu Daladiera, to mówca za 


znaczył, że „gdyby socjaliści zdo- ` 


tali obalić obecny gabinet Dala- 


żliwa. Lepiej więc, ażeby gabinet 
Daladiera pozostał u władzy, a 
nawet „lepiej, aby potrwał przez 
pewien czas*. 

W wyniku obrad nad polityką 
ogólną kongres wyłonił komisję 
redakcyjną, która mą się zająć tt- 
słaleniem rezolucji, jakie będą 


| przedstawione  kongresowi do 


Rząd Czechosłowacii 


pracuje nad rozwiazaniem 
problemu narodowościowego 


PRAGA (PAT). — Komitet po- 
lityczny rady ministrów  przystą- 
pił wczoraj znowu do przerwanych 
na okres świąteczny obrad nad 
statutem narodowościowym i u. 
stawami językowymi. Aż do nie- 
dzieli ministrowie będą zajęci wy- 
łącznie tymi sprawami. Prawdo- 


Przedłuienie cias 


podobnie w ciągu bieżącego tygo. 
dnia premier przyjmie kolejno 
przedstawicieli wszystkich mniej- 
szości narodowościowych i stron 
nictw opozycyjnych, by poinfor- 
mować się o ich stanowisku wo- 
bec omawianych zagadnień, 


iby wajtkowej 


w (Czechosłowacii 


PRAGA (PAT). — Według wia- 
domości dziennika „Moravsky De- 
nik“, decyzja co do wprowadze-. 
nia 3-letniej służby wojskowej juź 
zapadła. Od dnia 1 października 


Lisi Henleina 


PRAGA (PAT). — „Sudeten- 
deutsche Pressebriefe* ogłaszają 
tekst listu, przesłanego przez Kon 
rada Henleina księdzu Hlince z o. 
kazji uroczystości jubileuszowych 
podpisamia umowy _ pittsburskiej, 
W liście tym Henlein pisze m. in.: 
Wasze uroczystości są dla was j 


służba wojskowa będzie w Cze- 
chosłowacj: przedłużona o jeden 
rok, w wyniku czego stale będą 
pod bronią 3 roczniki. 


do ke. Zk 


dla nas nowym potwierdzeniem, 
że pokój i postęp w naszym pań- 
stwie narodowościowym może 
być tylko wynikiem współdziała- 
nia narodów i grup narodowościo 
wych © uznanej osobowości praw 
nej i obdarzonych autonomią, 


Gdzie przebywa Henlein? 


PRAGA (PAT). Wyjazd Hein- 
ieina z Czechosłowacji jest stale 
przedmiotem ożywionych roz- 
mów i domysłów. „Prager Mon- 
tagblatt* podał pogłoskę prasy 
francuskiej o tym, jakoby Hein: 
lein wyjechał do Berchtesgaden, 
podczas gdy „Prager Mittag“ za 


W tzechosłowacji W 


pewnia, że wiadomość ta jest fa} 
szywa. Dziennik twierdzi, że Hen: 
lein bawił w Wiedniu, gdzie spot- 
kał wię z Kresem, który — jak 
wiadomo — został w swoim eza- 
sfe mianowany gauleiterem bez 
sprecyzowania, na jaki okręg. 


| 
Jirylo skład broni 


henleinowców 


PRAGA (PAT). — W okręgach 
pogranicznych zwrócono uwagę 
ria to, że w Sklepach z bronią 
wzrósł nagle popyt na rozmaitego 
rodzaju broń. Zarządzona inwi- 
gilacja doprowadziła w miejsco- 
wości Anielskie Góry na Śląsku 
do rewizji u dwóch przewódców 


i 


T bm. w godzinach południo- 
wych marzzałek Senatu p. Prystor i 
urzędujący wicemarszałek Sejmu p. 
Schaetzel zostali przyjęci przez p. 
Prezydenta Rzplitej na Zamku. 

Koło godz. 2 pp. szef Biura Pra- 
wrego Prezydium Rady Ministrów 
p. Paczoski doręczył marszałkom obu 
Izb zarządzenie Prezydenta R. P. o 
otwarciu sesji nadzwyczajnej Sej- 
mu. W zarządzeniu powiedziano, że 
na podstawie art. 12 p. 1 ustawy 
konstytucyjnej otwarta zostaje z 
dniem 8 czerwca rb. sesja nadzwy- 
czajna Sejmu, podczas której — jak 
brzmi zarządzenie — przedmiotem 
obrad mogą być wyłącznie następu- 
jące sprawy: 

Projekty ustaw o wyborze rad- 
nych miejskich, radnych gromadz- 
kich, gminnych i powiatowych, o sa 
morządzie gminy m. st. Warszawy, 
o wyborze radnych w miastach Kra- 
kowie, Lwowie, Łodzi, Poznaniu, 
Warszawie i Wilnie, projekt ustawy 
o poprawie finansów związków sa- 
morządu terytorialnego, projekt u- 
stawy o akademii wychowania fizycz 
nego Józefa Piłsudskiego w Warsza- 
wie, projekty ustaw o konwersji o- 
bligacji 7%-owej pożyezki stabiliza- 
cyjnej dolarowej i o konwersji obli- 
gacji 6%-owej pożyczki dolarowej z 


kanie DALY! 


ruchu sudecko - niemieckiego, u 
których wykryto wielką ilość bro- 
ni, a więc karabinów, rewolwe- 
rów, sztyletów, gumowych pałek 
oraz amunicji. Znalezioną broń 
przewieziono samochodem  cięża- 
|rowym. 


LJ . a. . 
anej sesji Soim 
dnia 1 kwietnia 1920 r, projekt u- 
stawy o 4 i ćwierć procentowych bo- 
nach Skarbu Państwa w dolarach, 
projekt ustawy o dodatkowych kre- 
dytach na r. 1938/39, projekt noweli 
do ustawy z dnia 25 marca 6 inwe- 
stycjach z funduszów państwowych, 
projekt ustawy o zmianie rozporzą- 
dzenia o przymusie ubezpieczenia od 
ognia i o P. Z, U, W., projekt ustawy 
a udziale czynnika obywatelskiego w 
orzecznictwie karnym, projekt usta- 
wy o zabezpieczeniu podaży przed- 
miotów powszechnego użytku, no- 
weli do dekretu o obrocie zwierzęta- 
mi gospodarskimi i hurtowni mię- 
sem, noweli do dekretu o gospodarce 
cukrowej, noweli do dekretu o pra- 
wie przemysłowym, projekt ustawy 
o zmianie ustawy o Funduszu Pra- 
cy, projekt ustawy o noweli do de- 
kretu o wykonaniu praktyki lekar- 
skiej, projekt ustawy o poprawie fi- 
nansów ubezpieczalni krajowej w Po 
znaniu i 11 projektów ustaw ratyfi- 
kacyjnych, a wśród nich projekt u- 
stawy o ratyfikacji protokółu dodat 
kowego z 21 lutego 1938 r. do kon- 
wencji handlowej i nawigacyjnej 
między Polską a Czechosłowacją. 

Posiedzenie Sejmu wyznaczone zo- 
stało na dzień 10 b. m, o godz, 1l-ej, 


Audiencjeup. 


SARAGOSSA (PAT). — Agen- 
cja Havasa donosi: Po trzech 
dniach zupełnej ciszy na hiszpań- 


diera i na nowo powołani zostali | przegłosowania. Obrady kongre. | skim froncie wschodnim, przystą- 
do utworzenia Rządu, to nie mo-| su socjalistycznego zakończą się | piły wczoraj wojska powstańcze 
gliby zrealizować w żaden sposób | prawdopodobnie w nocy z wtor.' do generalnej ofensywy na linii 
| Teruel — Castellon, O świcie roz 


W dniu 6 b. m. zmarła 


AN 


NA 


| JOELSON 


e czym zawiadamiają 
Córka, siostry, szwagrowie i rodzina 


| Pogrzeb odbył się wczoraj w Warszawie. 


poczęła atak piechota, póparta| wojska gen. Franco posunęły się 
przez artylerię i lotnictwo. Armia |o 8 km. wgłąb linii rządowych. Na 
gen. Vareli uderzyła w kierunku | odcinku środkowym frontu wojska 
południowo » wschodnim, podczas | gen. Franco posuwają się szybko 
gdy akcja wojsk gem. Arandy wy- | w kierunku ws} Adzaneta. 
mierzona jest w kierunku południo WALENCJĄ (PAT). — Pod- 
wym. Bitwą toczy się na froncie | czas bombardowania Alicante zo- 
długości 80 km. stały trafione bombami dwa pa- 
MADRYT (PAT). — Radio Na. | rowce angielskie „Torpenaven* i 
cional donosi z frontu madryckie-| English Tanket“, Na pokładzie 


go, że wojska gen. Franco podję- 


parowca  „Torpehaver* wybuchł 


ły wielką ofensywę na froncie Ca. | pożar, który wkrótce opanowano. 


stellon. Na odcinku Albocacer we| „English Tanket“ ciagle 


wczesnych godzinach rannych płonie. 


Premier Francji na terenach 


bombardowanych przez 


PARYŻ (PAT). — Opinia fran- 
cuska została głęboko poruszona 
raidami samolotowymi na teryto- 
rium francuskim w Cerbere i oko- 
licach Aix Les Thermes. 

„Qeuvre” pisze: „Należy o0- 
świadczyć z całym spokojem, iż 


Przeciwko okrycieństwn wojny powietrznej 


Protest brytyjski 


LONDYN (PAT). Szczegóły 
planu Rządu brytyjskiego w spra 
wie utworzenia neutralnej ko- 
misji dla zbadania możliwości 
przerwania bombardowania z po- 
wietrza ludności cywilnej i otwar- 
tych miast, nie zawierających 
obiektów wojskowych w Hiszpa* 
nii, przedstawia się, jak następu* 
je: zaproszenia do uczestniczenia 
w tej komisji wystosowane zosta* 
ły przede wszystkim do Sta 
nów Zjednoczonych, Norwegii i 
Szwecji, z cze zo dwa ostatnie pań- 
stwa odpowiedziały już przy- 
chylnie. Stany Zjednoczone zaś na 
razie odpowiedzi definitywnej nie 


udzieliły, mimo, że odnoszą się 
do brytyjskiej pr.pozycji pozy: 
tywnie. 

Według projektu brytyjekiego, 
komisja składałaby się z przed- 
stawicieli wojskowych, mianowa* 
nych przez powyższe rządy, po 
siadałaby siedzibę główną we 
Francji, skąd na żądanie ndawa- 
łaby się na miejsce ataków, gdzie 
dokonywałaby odpowiednich wi- 
zji lokalnych. Komisja ta prze- 
prowadzałaby badania na żądanie 
zarówno rządu w Burgos, jak i 
w Barcelonie, oraz składałaby ra- 
porty na własną odpowiedzial- 


A czyun 

STAMBUŁ. (PAT). — Zapo- 
wiedż powszechnej amnestii poli- 
tycznej spotkała się w całej Tur- 
cji z największą radością. Wszyst 
kie pisma stambułskie poświęci- 
ły kwestii amnestii artykuły wstęp 
ne. 

Ankarski organ rządowy „Ulus“ 
(„Naród*) podkreśla, że amne- 
stia oznacza ostateczną konsoli- 
dację w Turcji reżimu rewolucyj. 
nego. W porównaniu z innymi 
krajami, w Turcji rewolucja zosta 


w Turcji 
as bedzie? 


ła dokonana środkami pokojowy- 
mi. Turcja stanie się w najbliż- 
szej przyszłości krajem nie posia- 
dającym wcale więżniów politycz 
nych. 


+> 

ý 
W roku bieżącym obchodzimy 
20-lecie naszej Niepodległości. 


Czechosłowacja uczciła analogicz 
ną rocznicę powszechną amnestią 
Turcja też ogłosiła szeroką ame- 
stię. A co będzie w Polsce? (Red.) 


Rady M 


We wtorek odbyło się w Pre- 
zydium Rady Ministrów pod prze- 
wodnictwem p. wicepremiera Kwiat- 
kowskiego posiedzenie Komitetu E- 
konomicznego Ministrów z udziałem 
szeregu wyższych urzędników mini- 
sterstw,  instytucyj państwowych, 
jak Funduszu Pracy, Instytutu ba- 
dania koniunktur gospodarczych 1 
cen, banki państwowe itd. 

Posiedzenie to było poświęcone o- 


an Prezydent R. P. przyjął dn. 
7 b. m. na łącznej audiencji p. pre 
zesa Rady Ministrów gen. Sławo- 
ja Składkowskiego oraz marszał. 
ka Senatu Aleksandra Prystora i 
urzędującego wicemarszałka Sej- 
mu Tadeusza Schaetzia. 

Pan Prezydent R. P. przyjął tak 
że wczoraj, w obecności Marszał- 
ka Śmigłego Rydza; p. prezesa 
Rady Ministrów gen. Sławoj Skład 


Wybuch prochowni 
4 kobiety zabite 


LIZBONA (PAT). — W procho 
wni Chelas nastąpił groźny wy- 
buch w czasie manipulowania wor 
kami prochu. W wybuchu zginęły 
4 kobiety, a jedna została ranna. 


inistrów 

|| 

mówieniu aktualnych problemów e- 
konomicznych na podstawie sprawo- 
zdań sytuacyjnych przedstawicieli 
ministerstw. Stanowiło ono zarazem 
zapoczątkowanie szeregu konfóren- 
cyj, które w najbliższym czasie od- 
będą się w Rządzie, w dążeniu do 
przygotowania na następny ròk środ 
ków zmierzających do dalszej akty- 
wizacji procesów gospodarczych. 


kowskiego i wicepremiera inż, E. 
Kwiatkowskiego, którzy refero- 
wali o bieżących pracach Rządu. 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
dn. 5 b. m. w Spale w obecności 
podsekretarza stanu inż. Aleksan- 
dra Bobkowskiego, mjr. Makow- 
skiego i p. Wysiekierskiego, któ- 
rzy złożyli Panu Prezydentowi 
sprawozdanie ze swego lotu z A- 
meryki do Europy. Obu lotników 
zatrzymał następnie Pan Prezy- 
dent R. P. na herbatce. (PAT), 


Kozgres policyjny 


BUKARESZT, (PAT). — We 
wtorek rozpoczął obrady w Bu- 
kareszcie 15-ty międzynarodowy 
kongres policji kryminalnej, O- 
twarcia obrad dokonał minister 
spr. wewnętrznych Armand Celi- 
nescu. 


ność. Propozycja brytyjska ma 
na celu uzyskanie dokładnych da: 
nych o bombardowaniu t. zw. 
otwartych miast celem zmobili- 
zowania opinii światowej przeciw 
wypadkom okrucieństw w walce 
powietrznej. 

Z polecenia Rządu brytyjskiego. 
charge d'affaires brytyjski w Bar 
celonie Lach odwiedził miastecz- 
ko Grenollers w Katalonii, które 
zostało zbombardowane przez- sa- 
moloty gen. Franco w ubiegłym 
tygodniu. W dniu wczorajszym 
Lech przesłał do Londynu raport, 
w którym stwierdza, że centrum 
miasteczka, na które reneono naj- 
więcej bomb, nie zawiera żadnych 


obiektów wojskowych. Na przed: |, 


mieściach znajduje się kilka fa 
bryk i lotnisko, lecz większość 
bomb padła w centrum miasta. 
Raid lotniczy, dokonany został 
przez 5 samolotów, lecących na 
wysokości 4000 mtr. 

Ostatnie bombardowanie stat- 
ków brytyjskich przez samoloty 
gen. Franco poważnie niepokoją 
rząd brytyjski. Rozważana jest 
możliwość podjęcia b. ostrych kró- 
ków odwetowych wobec gen. Fran 
co aż do aresztowania jego stat- 
ków, a nawet odwołania przedsta: 
wiciela rządu brytyjskiego przy 
rządzie w Burgos, Sir Roberta 
Hodgsona. 


faszystów hiszpańskich 


nikt nie zdoła wyprowadzić Fran- 
cji z równowagi i pozbawić ją zi- 
mnej krwi wobec zagadnienia woj 
ny i pokoju“. Opinię publiczno- 
ści niezmiernie zresztą uspokoił 
fakt, że premier Daladier celem 
podkreślenia wagi, jaką Rząd 
przywiązuje do zarządzeń obro- 
ny, mających na celu uniemożliwie 
nie na przyszłość podobnych rai- 
dów samolotów, — uważał za sto 
sowne udać się na inspekcję po- 
granicznych okręgów _ pirenel- 
skich. 

Premier Daladier, po zwiedze- 
niu miejscowości Aix Les 
Therme oraz okolic wioski Or- 
geix w departamencie Ariege, 
gdzie nieznane samoloty zrzuciły 
9 bomb, przejechał następnie na 
terytorium departamentu pogra- 
nicznego Pyrenees Orientales i do 
konał kolejno inspekcji bateryj 
przeciwlotniczych, ulokowanych 
na wzgórzach, otaczających porty 
Coliure i Cerbere, jak również do. 
konał inspekcji garnizonu w Pere 
pignan, Premier Daladier wszę« 
dzie demonstracyjnie odbywał. 
przede wszystkim konferencje Z 
przedstawicielami miejscowych 
władz wojskowych, którym powie 
rzony został nadzór nad granicą. 


Reakcja Rządu francuskiego uja 
wii się jedynie w przedsięwzięciu 
całego szeregu konkretnych zarzą. 
dzeń natury ściśle wojskowej, ma* 
jących na celu uniemożliwienie 
na przyszłość bezkarnego przelotu 
nad terytorium francuskim jakim- 
kolwiek samolotom zagranicznym. 
Rząd francuski zdecydowany jest 
za wszelką cenę nie dopuścić do 
powtórzenia się podobnych incy- 
dentów į w związku z tym liczne 
eskadry samolotów myśliwskich 
ulokowane ostatnio wzdłuż granie 
cy pirenejskiej, otrzymały polece- 
nie natychmiastowego reagowania 
na pojawienie się nieznanych ob- 
cych samolotów. 


Rzesza ni splaca 222 sej 


LONDYN (PAT). W związku cie City londyńskiej, choć ko: 


z nieuiszczeniem przez Niemcy 
płatnej ] czerwca miesięcznej ra- 
ty dwuch pożyczek, udzielonych 
Austrii w r. 1933 i 1934 pod aus 
picjami Ligi Narodów, zagwaran: 
towanych międzynarodowo, Ko- 
mitet doradczy państw, gwarantu- 
jących wystosował ostry protest 
do rządu niemieckiego. Obie po- 
życzki zabezpieczone były na 
wpływach z ceł i monopolu tyto: 
niowego w Austrii, 3-procentowa 
pożyczka z r. 1933 zagwarantowa: 
na została przez WBrytanię i Fran 
cję, które posiadają największy 
udział, oraz przez Włochy, Szwaj: 
arię, Belgię i Holandię. 4 i pół 
procentowa pożyczka z r. 1934 za: 
gwarantowana zostałą przez W. 
Brytanię, Francję i Czechosłowa* 
cję, oraz przez Włochy, Belgię, 
Szwecję, Danię i Holandię. Do: 
tychczasowa obsługa tych poży- 
czek odbywała się normalnie. Ko- 
mitet doradczy rozpatruje obec 
nie możliwość miszczenią raty fuu 
duszu amortyzacyjnego oraż do: 
pełnienia ewentualnych braków 
przez państwa gwarantujące. Sta' 
nowisko komitetu uzyskało popar- 


nieczność wystosowania protestu 
zmniejszyła nadzieje, jakie po 
kładano w podejmowanych po* 
nownie rozmowach brytyjekonie- 
mieckich w sprawie odpowiedzial- 
mości Niemiec za długi zagranicz” 
ne Austrii. Szef delegacji brytyj: 
skiej Sir Leith Ross wyjeżdża w 
tym celu do Berlina. 

Znamienne jest, że protest ko* 
mitetu doradczego nie zastał pod- 
pisany przez przedstawiciela 


Wiach. 


Konferencja min. spraw 
zagranicznych państw 
Bałtyckich 


TALLIN (PAT). — Agencja te- 
legraficzna estolska donosi, że 
konferencja ministrów spraw za. 
granicznych państw bałtyckich 
rozpocznie się w Rydze dnia 10 
czerwca i potrwa do dnia 12-go 
czerwca. Na jutrzejszym posiedze 
niu gabinetu wyznaczona będzie 
delegacja, którą wraz z ministrem 
Selterem uda się do Rygi na kon- 
terencję. 


KANTON, (PAT). We wtorek oj waty po południu o godz. 14-tej. 


godz. 20.30 jak donosi Reuter, 
ukazały się po raz trzeci samolo- 


Samoloty japońskie, bombardu- 
jące miasto, były wyraźnie widocz 


ty japońskie nad Kantonem. Po| ne wobec księżycowej nocy. 


„raz drugi Kanton był bombardo- 


Hitleryzm a katolicyzm Prze 


Smutna farsa ks. Pastuszki 


O wzajemnym stosunku hi- 
Heryzmu i katolicyzmu pisaliśmy 


niedawno. Wracamy do tego te- 
matu. Problem to wielki, bardzo 
ważny. 

Chrześcijaństwo i hitleryzm 
są to światopoślądy całkowicie 
PRZECIWSTAWNE. Zasadni- 
czym stanowiskiem etyki chrze- 
ścijańskiej jest miłość bliźniego. 
Zasadniczym stanowiskiem „ety- 
ki” hitlerowskiej jest „rasizm“, 
A więc tu miłość — tam niena- 
wiść, Tu punkt widzenia ogólno- 
ludzki, tam — germański, 


Sprawa jasna. Naturalnie, za- 
znaczyliśmy zlekka tylko parę 
punktów zasadniczej rozbieżnoś- 
ci. Ale całe stanowisko hitlerow- 
skiej „filozofii”, tak jak je sfor- 
mułował Rosenberg w „Micie” i 
w broszurze o religii i kulturze, 
jest właściwie nadaniem hitlero- 
wskiej „filozofii” charakteru wła 
śnie swoistej, ziemskiej, germań 
skiej, wojowniczej, „biologicz- 


"(bo iej) 


egla, ziemska misty- 
ka Eckarta (XIlTstulecie) i & d. 
PR się na tę osobliwą „re- 
digię'' hitleryzmu. Jej istotą jest 
stworzenie nastrojów dla WO- 
JOWNICZEGO IMPERIALIZ- 
IMU „TRZECIEJ RZESZY”. 


i Czyli że o jakiejkolwiek „syn- 
|Bezie” chrześcijaństwa z hitlery- 
jemem mowy być nie może. Na- 
wet jakiś znośny „modus viven- 
" (spółżycie w jednym pań- 
stwie) trudno sobie wyobrazić. 


wane. W encyklice „Mit brennen 
der Sorge"; podczas wizyty Hi- 
tlera w Rzymie i t. d. 

Ale jakie stanowisko zajął 
KLER W POLSCE? Otóż — po- 
wiedzmy otwarcie — RÓŻNE I 
CHWIEJNE. Ks. Kosibowicz z 
„Przeglądu Powszechnego” jesz- 
cze nie traci nadziei na możli- 
wość ugody. REAKCYJNE STA 
NOWISKO polityczne i społecz- 
ne powoduje mimowolne jakieś 
sympatie dla hitleryzmu. Papież 
swoje, a kler swoje... Ciekawe 
zaiste widowisko. Naturalnie, 
nikt formalnie nie wyłamuje się 
z ram encykliki; każdy potępia 
prześladowania katolików. Ale... 
jakieś słówko uznania zawsze się 
znajdzie! Ale... gani się z zastrze 
żeniem. Ale... potępia się jakoś 
niechętnie, z ociąganiem się. 

Jest fo bardzo charakiterysty 
czne widowisko. 

Musimy przytoczyć jakąś wy- 
mowną ilustrację. Oto mamy 


-| przed sobą (cytowaliśmy ją raz 


pobieżnie) książeczkę księdza, 
profesora i filozofa katolickiego 
Pastuszki p. t. „Filozoficzne i spo 
łeczne idee A. Hitlera" (Lublin, 
1938). 

Poważne nazwisko, Analizuje 
„Mein Kampf" i potępia jego „na 
turalistyczne” stanowisko. Stwier 
dza rozbieżność z chrześciań- 
stwem. A więc wszystko w po- 
rządku? O nie! Mówiąc słowami 
niemieckiego poety,--„dwie dusze 
— ach! — są w piersi” — auto- 
ra. A jedna z nich ma charakter 
dość i anat", I ks. Pastuszka 
z swej pracy urządza jakąś huś- 


ą taką tezę” stworzyć.| Na słowo potępienia przypada 
„Przełom”, ich teorety | słowo ia. Dalibóg, jakaś 
ezny organ do ręki; tam | farse, a nie stanowisko. Czytaj- 


Po socjalnych”, polskich pr 
8 . „ po U 
deków* i t p. Stąd „ za- 
sadniczy: kato en 


NALIZMEM (hitlerowskiego ty- 
pu, oczywiście). „Wskazania ka- 
tolickie — pisze „Przełom” w 


numerze majowym — frzeba 
ct na konkretny JĘ- 
ZYK N DOWY, ogólne za- 


sady ramowe nal wypełnić 
kywą NARODOWĄ TREŚCIĄ" 
ïi t.d. (str. 5). Ale jak nacjona- 
lizm połączyć z międzynarodo- 
wością? Widać, że ONR-zy („dy 
namiczni katolicy") prą do „syn- 
tezy” 

Hitleryzmu (a nawet jego słab 
szych ech w Polsce) połączyć z 
katolicyzmem niepodobna. Pa- 
pież zajął stanowisko zdecydo- 


s 
CLI 


Na str. 83 czytamy pochwałę: 
„Ideologia Hitlera zawiera miaż 


Pochwała. A na str. 87 czyta- 
my naganę: 


jańską nie może być mowy o po- 
godzeniu.* 


Nagana. Na str, 89 czytamy 
entuzjastyczne słowa: 


ły życiu narodowemu niebywały 
rozmach...“ 


Ale huśtawka „filozoficzna" 
szybko spada w dół, ku negacji 
(str. 90): 


„Z tych 
itd.) płynie 
stwa, jako 
jawionej,* 
Huśtawka natychmiast wzlatu 

je ku górze entuzjazmu (str. 91): 


„Nie można mu (hitleryzmow!) 
również odmówić »asłag w kierun 


założeń (biologicznych 
m ań. 


Krytyczna sytuacja uzdrowisk 
czeskich i austriackich 


Armttry twyprawiane przez henlei 


hotoców w kraju sudeckim nie mogły | zdrowisk czechosłowackich 


się nie odbić ujemnie na frekwencji 
kasacjuszów w Karlsbodzie, który stał 
wę. ośrodkiem ruchu henleinowskiego, 


Ponietoaż wiadomości e unikaniu n- 
rozniosła 
prasa po całym świecie, organ henlei- 
nowców „eit“ otrzymał nakaz xaprze- 
czenia istotnego stanu rzeczy. Wystąpił 


jak i w pozostałych uzdrowiskach. Ża.|więc s artykułem, opisującym, jak to 


den chory, który ma się leczyć lub cho. 
ciażby tylko wypocząć, nie pojedzie do 
miejscowości, gdzie toczą się walki po- 
lityczne, odbywają się demonstracje 
przy ukompaniamencie strzałów, bija. 
tyk etc. Nie dziwota przeto, że w ta. 
kim Karsbadzie w maju tego roku by» 
ło zaledwie 25% liczby gości, która ba- 
wiła w tym uzdrowisku w roku ze- 
szłym. Tego sudeccy zwolennicy Hitle. 
ra nie przewidzieli i dziś z pewnością 
mniej entuzjazmują się akcją Henlei. 
na, która uderza ich po kieszeni. 


MOSUJĄ 

BAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

azy CIERPIENIACH WATRO BY, 
NADMIERNEJ Q 
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goście z całego świata koleją, autami i 
samolotami przybywają do  Karsbadu 
itd 


Lecz już po paru dniach to samo pi- 
smo wystąpiło z artykułem o potrze- 
bie udzielenia pomocy właścicielom 
hoteli i pensjonatów i że należy rato- 
wać ich przed grożącą im ruiną. 

l tu możnaby zapytać: Skoro jest tak 
dobrze, to dlaczego jest żak źle? 

W podobnej sytuacji co uzdrowiska 
czechosłowackie znalazły się wszystkie 
miejscowości w Austrii, do których rok 
rocznie przyjeżdżali turyści i goście z 
„całego świata. Gauleiter Biirckel wydał 
w tych dniach drugiej już obwieszcze. 
nie do ludności Rzeszy, w którym zwra- 
ca uwagę na ciężkie położenie uzdro- 
wisk w Austrii i na znaczny spadek 
ruchu turystycznego w Austrii i apelu. 


podalpejkie. 


„Pomiędzy nią (etyką IHtlera) | 
a etyką chrześci 


ku konsolidacji narodowej i pań- 

stwowej Niemiec". 

Farsa. Smutna farsa. Rozdwo- 
jona dusza ks. Pastuszki nie mo- 
że sobie dać rady z hitleryzmem, 
Z jednej strony: nie!'—jak pa- 
pież przykazał; z drugiej: „fak*! 
— jak reakcyjne stanowisko na- 
kazało. 

Mniejsza o ks. „filozofa. Cho 
dzi nam o tę charakterystyczną 
chwiejną pozycję wielu, bardzo 
wielu przedstawicieli kleru. 

Trzeba się zdecydować, łaska 
wi panowie. 

A księżom Pastuszkom chętnie 
polecilibyśmy — na pokutę! — 
1000-krotne przeczytanie encykli 
ki „Mit brennender Sorge"... 


K. CZAPIŃSKI. 
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"Wczoraj podawaliśmy 


glad prasy 


kumentu. Nawet „Dziennik Naro-; cież ciągle słyszymy: o „przyłaz- 


główne | dowy“ (wczorajszy) pisał w art. 


ustępy z memoriału Związku Po- | wstępnym: 


laków w Niemczech, Straszny to 
dokument... Przedstawia całą gro 
zę położenia Polaków w „Ill-ciej 
Rzeszy”, Wykazuje całą obłudę 
„deklaracyj” Hitlera. Wyjaśnia, na 
jak kruchych podstawach spoczy- 
wa cała „przyjażń* polsko - nie- 
miecka, Radzimy czytelnikom ü- 
ważnie przeczytać ten ważny do- 
kument. Dziś omawiamy go pono- 
wnie w specjalnym artykule. 
Rzecz przedziwna... Ogromna 
część b. „sanacyjnej* prasy tego 
dokumentu nie przedrukowuje i 
nim się nie zajmuje... Dlaczego? 
Czy 134 milionowa mniejszość pol- 
ska w Niemczech jest mniej waż- 


Polacy w Niemczech majdnją się 
jak gdyby poza prawem, są ma przy: 
zmawanie się do polskości niejedno- 
krotnie obrażani, napadani t ponie 
wierani. Czytamy w memoriale, ża 
„w wypadkach poszczególnych bez- 
pieczeństwo osobiste członka ludno- 
ści polskiej w Rzeszy było do tego 
stopmia zagrożone, że musisł on w 
ciemną noc opuścić dom (1) i go- 
spodarstwo, aby aznkać schronienia 
ìà ochrony w imnych stronach“, 
I wszystko to się dzieje nie w dżun: 
gli, ale w kraju, szczycącym się 
swoją misją cywilizacyjną i majdu- 
jącym się w środku Enropy. 
Słusznie. Tak jest: „POZA PRA- 


na, niż polska mniejszość w Cze- | WEM“. 


chosłowacji? 


„Dziennik Narodowy“ żąda za- 


Jesteśmy objektywni: przyzna- | stosowania wobec Niemców w Pol 
jemy, że onegdajszy „Goniec“ pod | sce „Surowej Wzajemności”. Czy 
kreślił znaczenie omawianego do- | już nie ma innych środków? Prze- 


Na ulicy, w domu, w kinie — Myśli każdy o 


„AINGWINIE” 


„Piramida? 


Poinformaliśmy już naszych 
czytelników o projekcie nowej or- 
dynacji wyborczej do samorzą. 
dów. O tym ważnym projekcie 
zamierzamy umieścić kilka arty= 
kułów i poddać go dokładnemu 
krytycznemu rozbiorowi. Czeka- 
liśmy tylko na druk sejmowy 
z tekstem projektu. 

Ale tymczasem wczorajszy „Ku 
rier Polski“ zwrócił uwagę na 
pewną okoliczność. Mianowicie 
na to, że obecna ordynacja do 
Sejmu jest  niedemokratyczna; 
że znany projekt ordynacji dla sa- 
morządów miast dużych (prze. 
szłoroczny) był bardziej demo- 
kratyczny; że wreszcie obecny pro 
jekt (dla miast małych) jest je- 
szcze bardziej demokratyczny. 
W ten sposób-powstaje oryginal- 
na „PIRAMIDA“: | 
Najdalej idzie projekt ostatnio ne 


chwałony: desygnować kandydatów 
do samorządów mniejszych miast 
może każde nugrupowanie, liczące 
najmniej 1/50 wyborców, przyczem 
liczba 200 osób jest w każdym rarie 
wystarczającą; w gromadach zaś 
prawo  desygnowamia kandydatów 
przysługuje 1/20, wzgłędnie 1/10 n- 


prawnionych do głosowania. 


W ten sposób zdaje się zarysówy* 
wać coś w rodzaju piramidy; u gó- 
ry — wcale nie demokratyczna or- 
dynacja do Sejmu; u dołu — demo- 
kratyczna ordynacja dla mniejszych 
miast i gromad; pośrodku — pół: 
demokratyczna ordynacja dla miast 
dażych. 


Czy fo celowa „konstrukcja*—— 
powiedzmy, ELITARNA? „Kon. 
strukcja", która zapewnia rzady 
tam na górze — „elicie". A na 
„dlotach“, w dalszych kandygna- 
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Nowy objaw „przyjaźni“ 


Mussoliniego do Chamberiaina 


Przed kilku dniami Mussolini 
zamianował „ministrem stanu“ 
Roberta Farinacciego, redaktora 
„Regime Fascista", 

Farinacci należy do  najstar- 
szych faszystów i reprezentuje 
kierunek skrajny, bezwzględny w 
napastliwości i brutalności. Z po 
wodu braku wszelkich hamulców 
w postępowaniu, -Farinacci musiał 
przed 12 laty złożyć urząd gene- 
ralnego sekretarza partii faszy. 
stowskiej. Od tego czasu redago. 
wał tylko swe pismo, nie piastując 
godności w partii ani w pań- 
stwie. 

W piśmie swym Farinacci da- 
wał upust swym namiętnościom 


i nienawiści do wszystkiego, co 
nie odpowiadało jego pierwotnym 
instynktom. Szczególnie napadał 
na Anglię i Anglików. „Kłamstwa 
jest moralnym dziedzictwem An. 
glików“, „naród angielski jest 
gruntownie głupi i dziecinny” — 
oto próbki jego uwag o Angli- 
kach, 

Atakował osobiście Baldwina, 
Edena, arcybiskupa z Canterbury. 
Nawoływał do wojny z Anglią. 

Tego oto zapamiętałego wroga 
Anglii spotkało obecnie jedno 
z najwyższych odznaczeń faszy= 
stowskich. 

Za co? Chyba tylko za te wym 
stąpienia antyangielskie. Niczym 
innym bowiem nie „wyróżnił się“ 
od czasu, gdy przestał być sekre- 
tarzem partii. 

Ten „przyjazny“ gest Mussoli- 
niego wywołał w Anglii przykre 
wrażenie. leden tylko Chamber= 


Wysokie stosunki Konowalca 


Szwajcarska agencja 
„insa“ przypomina ciekawy szczegół 
z życia zamardowanego niedawno w 
Rotterdamie przewódcy ukraińskiej 
organizacji wojskowej Konowalca. 

Po zabójstwie min. Pierackiego 
Konowalec przybył de Genewy, 
gdzie wówczas obradowała sesja 
Ligi Narodów. Miejscowe władze 
bezpieczeństwa zostały  poinformo- 
wane o roli Konowalca, po czym dy- 
rektor policji genewskiej Martin wy 
dał nakaz wysiedlenia Konowalca z 
granic kantonu genewskiego. Tym- 


prasowa |niepokoił różne delegacje na sesję 


Ligi Narodów i niektóre z nich za- 
angażowały prywatnych detekty- 
wów dla ochrony swoich  Kierowni- 
ków. Detekywi pllnujący sowieckich 
delegatów  inwigilowali Konowalca, 


inwigilowani przez policję genewską |ty i 10 samolotów bombowych. |quil, 


cjach samorządu daje znaczny 
wpływ społeczeństwu? 


Nie wiemy... „Kur. Polski“ 
wątpi. Powiada: może tu gra row 
le inny czynnik, mianowicie 
CZAS? Im późniejszą jest ordy. 
nacja, tym staje się demokra- 
tyczniejszą, bo nowe czasy wy- 
magają — nowych pieśni... Spo- 
teczeństwo domaga się głosu! 


Naszym zdaniem działa jedno 
i drugie, Przy układaniu sejmo- 
wej ordynacji wyborczej dzia. 
tata myśl „elitarna“ — zapew- 
nienia wyłącznych wpływów wiđ= 
domej „elicie“. Ale stopniowo 
nowe czasy — trudna sytuacja 
międzynarodowa, nacisk mas — 
wprowadzają pewne korektywy. 
Jeszcze do ostatnich czasów ha. 
stem pewnych grup (np. „Sło- 
wa“) były — samorządy przede 
wszystkim, jeśli mie jedynie, samo 
rządy. 

Ale dziś to NIE WYSTARCZA. 
„Piramida“ gotowa runąć! 
PRAWDZIWĄ PODSTAWA WI- 
NIEN BYĆ DEMOKRATYCZNY 
SEJM! K. 


MĘŹCZYŻNI WOLA 
BLONDYNKI 1!!! 


BLONDSAL 


SPECJALNY SKAMPOON 
-0 DUA BLONDYNEK © 


złoceśty Gaciań 
nade posk 


ŻŻŻZRWEAS COSME TRUE EZ 


mych“ stosunkach z Niemcami 
(„WI-cią Rzeszą“). Czy ta „przy- 
jaźń' jest tylko jednostronna i po- 
lega na osłanianiu  „Ill-ciej Rze- 
szy“ od Wschodu? Gdzież są 


ŚRODKI DYPLOMATYCZNE? 


Hitler ma w Czechosłowacji prze 
szło 3 mil. Niemców (naturalnie, 
nie wszyscy są hitlerowcami), I 
jaką akcję rozwinął dokoła tego 
problemu! Cała Europa z Anglią 
na czele zgromadziła się dokoła 
tej sprawy! Czy Polska naprawdę 
nic nie może zrobić dla swej 1%4- 
milionowej mniejszości w Niem- 


czech? W „zaprzyjaźnionych* 
Niemczech? _ 
PÓŹNIEJ! ACH, PÓŹNIEJ! 


To kwili tak „Czas“ na temat 
ordynacji wyborczej, Owszem, zga 
dza się — trzeba, powiada, ordy- 
nację wyborczą zmienić. Byle nie 
na 5-przymiotnikową! Co to, to 
nie! Wystarczy 4-przymiotnikowa, 
bo „z deszczu pod rynnę“ (?) wpa 
dać, broń Boże nie chcemy! Po za- 
tym sprawa druga — jaki rząd bę. 
dzie przeprowadzał te wybory? | 
wreszcie numer trzeci — jaki bę- 
dzie rezultat? Trzeba zapewnić so 
bie dobry rezultat. A dobrego re- 
zultatu bez uprzedniej „konsolida- 
cji* nie będzie. Czyli — trzeba 


CZEKAĆ NA KONSOLIDACJĘ: 
Kto uczciwie pragnie, by Polska 
posiadała parlament, zdolny do 
spełnienia konstytucją przepisanych 
zadań, ten powinien się z żądaniem 
rozpisania nowych wyborów po 
wstrzymać do chwili, kiedy społe- 
czeństwo pod względem _ politycz 
nym będzie skonsolidowane (!!) i 
kiedy na czele apuratu państwowe. 
go będzie stał nie „patrol*, a rząd 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, pa. 
nujący nad sytuacją w kraju, rząd, 
któryby chciał i był w stanie wybo. 
ry bezstronnie przeprowadzić. 
Jedny słowem, czekaj tatka ~ 
latka! Sam „Czas“ (w innych ar- 
tykułach) stale dowodzi, że z 
OZONowej „konsolidacji* — ni- 
cil A teraz radzi nam CZEKAĆ na 
„konsolidację“, I dodaje prożnie: 
„kto uczciwie pragnie"... i t. d. 
A więc CZEKAJMY, rodacy tak, 
jak konserwatyści śpiewali w „Zie 
lonym Baloniku': 
To zły polityk co się wścieka, 
Bo rozum leży w tym człowieła, 
Że gdy nie możo — to zaczeka 
Na immy raz. 
Filozofia stara, jeszcze z czasów 
Golicji i Głodomerii, z ery Franz- 


Josepha. 
EMIGRANCI POLITYCZNI, 
Rzecz charakterystyczna, że 


„Polska Zachodnia“ (pono zwią- 
zań z Naprawą) bardzo ostro 
przeciwstawia się wszelkiej „po- 
błażliwości* w stosunku do emi- 
grantów politycznych: 

Czyż możliwy byłby inmy sposób 
postępowania w stosunku do czte- 
rech ludzi, którzy uporczywie negu- 
ją majestat prawa, depczą zasadę 
praworządności, ba, do swych. daw- 
nych przewinień dodali motyw, któ» 
ry ich tylko może więcej obciążyć, 
że jako teren, ną który się schro- 
nili przed wykonaniem wyroku sę- 
dowego, obrali właśnie państwo, 
którego  antypolska polityka jest 
anana i które właśnie obecność tych 
zbiegów traktowało, jako okazję do 
siania fermentów wewnątrz  społe- 
czeństwa polskiego Prawo w stosun= 
ku do nich nie tylko musi być za- 
stosowane, ale o wiele surowięj, niż 
do tych, którzy karę odcierpieli. 
Nasze stanowisko czytelmicy 0- 

czywiście dobrze znają. Niestety, 
nie możemy swego punktu widze- 
nia należycie przedstąwić,,,. 

K. Cz. 


"Taka sobie wojenka 


Na granicy Ekwadoru nastąpi- 
ła koncentracja wojsk peruwiań- 


cenione, 
Peruwiańczycy zamierzają rów= 


skich. Na obszarze Tumbez znaj- jnież obsadzić wojskiem wyspę Ma 
ale rychło przekonali się, że sami są |dować się mają trzy pułki piecho- |tapalo u wejścia do zatoki Quaya- 


Rząd Ekwadoru złożył pro- 


i w końcu skazani administracyjnie |Miasto portowe Puerto Pizarro zo |test przeciwko tym zarządzeniom. 


na dość wysokie grzywny. 

W Genewie Ronowalec był w sta- 
łym kontakcie x t. zw. Ligą Auber- 
ta, t, J}. tymi kołami Słowaków, któ- 
re dziś prowadzą najżarliwszą kam- 


czasem Konowalec poruszył jakieś |panię przeciwko Czechosłowacji oraz 
sprężyny w Bernie i nakaz wysiedle |rozsyłają do różnych urzędów 1 in- 
nia, Konowalca cofnięto. Został on w |stytucji mapy, na Których Czecho- 
je do Niemców, by jeździli w okolice |Genewie w charakterze dziennika- słowacja “figuruje, jako „czecho-bol- 


TZ% 


szewicki“ korytarz, a kraj sudecki 


Pobyt Konowalca w Genewie za- już wcielony jest do Rzeszy Niemiec 


stało przez Peruwianczyków umo- 


(PAT). 


Echa rewolty w Brazylii 


Rząd Brazylii komunikuje, że od]skowych. W więzieniach pozosta- 


dnia 1i maja b. r. do chwili zk- 
kwidowania nieudanego zamachu 
integralistycznego aresztowano 
1.604 osoby w tej liczbie 437 woj- 


je dotąd 1.015 osób. 

Procęs oskarżonych o udział w. 
zamachu rozpoczął się dn. 6 czerw 
ca. 
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W walce z defetyzmem 


Po wcieleniu Austrii do „Trze 
ciej" Rzeszy przez zastosowanie 
przemocy zbrojnej od wewnątrz 
i zewnątrz, nastąpił w wielu 
krajach, sąsiadujących z Niem” 
cami, upadek ducha i zaczęły 
się szerzyć nastroje defetystycz 
nę Przytoczymy dwa przykła- 

y, 

Na całym Bałkanie — stwier- 
dziła „Neue Züricher Zeitung” 
dn, 15 maja b. r, w artykule p.t. 
„Jugosławia a Wielkie Niemcy” 
— prestiż (znaczenie) Francji a 
nawet W. Brytanii upadł bardzo 
głęboko; uważa się te dwa pań- 
stwa za niezdolne do oporu wo- 
bec Hitlera i Mussoliniego, a w 
tvch warunkach jest dla opozy” 
cji jugosłowiańskiej bardzo 
trudno lub w ogóle niemożliwe 
zwalczać politykę premiera Sto 
jadinowicza. Recepta p. Stoja- 
dinowicza polega na tym, żeb 
stać PO STRONIE SILNYCH. 
Narodom bałkańskim imponuje 
siła, Tylko mocna i zdecydo” 
wana polityka obu mocarstw 
zachodnich może spowodować 
zmianę jugosłowiańskiej polity- 
ki zagranicznej. 

Fala defetyzmu — skonstato 
wał dn. 2 czerwca w „Temps” 
korespondent z Brukseli — któ 
ra parła w Belgii nazajutrz po 
Anschlussie i która wyrażała się 
w rezygnacji w części opinii, 
jest złamana. Tę pomyślną reak 
cję wywołało mocne stanowis- 
ko wielkich demokracyj zachod 
nich. Zdają sobie w Belgii spra- 
wę, że obrona niepodległości 
kraju nie zależy wyłącznie od 
tego kraju i nie zawsze może 
być skutecznie przeprowadzo- 
na na samych tylko granicach. 

Fala defetyzmu wobec napo“ 
ru hitlerowskich Niemiec jest 
ZŁAMANA, Czy można już 
spocząć na laurach? Bynaj- 
mniej. Oś Berlin — Rzym nie 
przestała być poważnym czyn- 
nikiem i byłoby błędem nie do* 
ceniać grożących  niebezpie- 
czeństw. Ale kto wyolbrzymia 
nołęgę tej osi, ten podsyca de- 
fetyzm i dlatego walka z defe- 
tyzmem, oparta na faktach i do” 
kkumentach, jest ciągle obowiąz- 
kiem niezależnej publicystyki, 


kk 

Francja i W. Brytania, dzia“ 
łając solidarnie w obronie Cze- 
chosłowacji, podniosły swój 
prestiż. (Ci, którzy przed tym 
w prasie polskiej zapewniali, że 
Czechosłowacja nie może liczyć 
na realne poparcie ze strony 
zainteresowanych mocarstw, wy 
cofali się już ze swoich tenden- 
cyjnych a bezpodstawnych prze 
powiedni, tłómacząc, że mocar- 
stwa zachodnie nie stanęły w 
obronie Czechosłowacji, lecz 
swych własnych interesów. Cze 
muż jednak zawczasu przed na- 
staniem ych dni mię- 
dzy 21 a 23 maja nie tylko nie 
przewidywali, że mocarstwa za 
chodnie „w obronie swych włas 
nych interesów" nie pozostaną 
neutralne, lecz wręcz zapewnia 
li, że Czechosłowacja będzie po 
zostąawiona swemu losowi sam 
na sam z „Trzecią” Rzeszą? 

W artykule p. t. „Wojna czes 
ko - niemiecka czy wojna euro- 
pejska"? (dn. 4 maja b. r.) pisa- 
liśmy, że „Czechosłowacja zda- 
je się być zdecydowana, żeby 
zmusić kanclerza Hitlera do 
wzięcia na siebie ryzyka wojny 
eurapejskiej. Nikt bowiem nie 
wie na pewno, czy w razie na” 
naści na Czechosłowację wszyst 
kie mocarstwa pozostaną bier- 
ne". 

Natomiast 


mo 


wywodziła, że Czechosłowacja 
nie może liczyć na swe sojusze 
i 2e dobrze poinformowane ko- 
ła czeskie zdają sobie (rzeko” 
mo) sprawę z takiego stant rze 
czy. W artykule p, t. „Sojusze 
Czechosłowacji" (dn. 11 maja) 
zwróciliśmy uwagę na tę fałszy” 
wą ocenę, wyrażoną w „Gaze- 
cie Polskiej", jak w ogóle na 
jednostronne i  tendencyjne 
przedstawienie w inspirowanej 
prasie polskiej. Naszą zaś oce- 
nę słormułowaliśmy raz jeszcze 
tymi słowy: 

„Napaść niemiecka wchodzi 
w rachubę, gdyby Czechosłowa 
cja była przez wielkie mocar- 
stwa pozostawiona sama sobie, 
Kanclerz Hitler nie weźmie jed- 
nak na siebie ryzyka wojny eu- 
ropejskiej, o ile nabrałby prze” 
świadczenia, że wielkie mocar” 
stwa w razie napaści na Czecho 
słowację nie pozostaną bierne”. 


R 

Jakkolwiek półurzędowa „Ga 
zeta Polska” ma dostęp do na” 
szych kół dyplomatycznych, roz 
porządzających t. zw. aparatem 
informacyjnym i „najściślej taj- 
nymi” informacjami swych pla" 
cówek dyplomatycznych, to jed- 
nak przed decyzją mocarstw 
zachodnich przepowiadała osa- 
motnienie Czechosłowacji i wol 
ną rękę kanclerza Hitlera. Do- 
piero dn. 3 czerwca zauważyła 
to, o czym obecnie już wszyst- 
kie wróble świergocą, a miano 
wicie: 

„Hitler nie chce ani wojny po 
wszechnej, ani lokalnej, Wojna 
powszechna w obecnych warun 
kąch byłaby zarówno dla Nie- 
miec, jak i dla narodowego so- 
cjalizmu eksperymentem bardzo 
niebezpiecznym. Wojna lokal- 
na.. może być zastosowąna... 
gdy analiza sytuacji prowadzi 
do konkluzji, że konflikt lokal- 
ny nie przerodzi się w pow- 
szechny”. 

ODWRÓT inspirowanej prasy 
polskiej jest częściowy i zamas” 
kowany, „Gazeta Polska liczy 
jeszcze na nieokreślonych bliżej 
„Anglików myślących o jutrze”, 
jakby uniknąć wojny powszech 
nej, „choćby kosztem zmiany 
status quo (czechosłowackiego 
stanu terytorialnego). A jeśliby 
już miały zagrać armaty, to — 
na zamkniętym poligonie" (cze- 
chosłowackim czworoboku). Ale 
poza „Anglikami myślącymi o 
jutrze” nie wspomina o Rządzie 
angielskim, który jak wiadomo, 
zajął takie stanowisko, że ana- 
liza sytuacji przekonała kancle- 
rza Hitlera, iż konflikt lokalny 
przerodzi się w powszechny. 

W paryskiej zaś koresponden 
cji „Gazety Polskiej" (dn. 2-go 
czerwca) dawniejsze przepo- 
wiednie, że Francja nie przyj- 
dzie napadniętej Czechosłowa- 
cji z pomocą, przeobraziły się, 
wskutek wymowy znanych fak- 
tów w wywody oparte na dwóch 
sprzecznych wersjach. Kores- 
pondencja twierdzi mianowicie, 
że we Francji rośnie przeświad 
czenie, iż „nie może ona swym 
przyjaciołom kontynentalnym 
przyjść z doraźną pomocą"; rów 
nocześnie jednak dodaje, że 
rośnie przeświadczenie, „iż w 
razie poważnych komplikacyj 
wojskowo-terytorialnych w Eu- 
ropie centralnej Francja bez 
względu na swój pacyfizm, zo- 
stanie mechanicznie wciągnięta 
do zawieruchy”. 

Bywały już różne informacje, 
ale o tąkich „najściślej tajnych” 
informacjach jako żywo nigdy 


„Gazeta Polska” ! nie słyszeliśmy! 


Tanie przejazdy w czasie urlopów 


Robotnicze Tow. Turystyczne wydaje zniżki oklejowe indywidualne przy 
przejazdach na Kolonie i obozy turystyczno =- wypoczynkowe 
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INFROMACJE I ZAPISY: 


do laworza-lasienicy, Obłaźca, Nałęczowa, Wielkiej 
Wsi nad morzem, B u k o win y k/Zakopanego, 
Zaleszczyk i Zakopanego. 


do Józefowa n/Pilicą, Nad Jeziora Wigry 
(st. kol. Suwałki) i Rafajłowej (st kol. 


w Warszawie — Żoliborz, ul. Krasińskiego 10 m. 81, tel, 12-79-61. 
w Łodzi — ul. Południowa 28, tel. 2-63-44. 
w Katowicach — ul, Pierackiego 14,tel. 3.00-38. 

Listownie po nadesłaniu znaczka pocztowego. 


„Jeżeli jednak pominiemy baj- 
kopisarstwo inspirowanej prasy, 
to możemy zauważyć, że cała 
niezależna prasa polska, bez 
względu na zasadnicze różnice 
ideologiczne i partyjne, pozosta 
je POD SILNYM WRAŻENIEM, 
iż w dniach między 21 a 23 ma- 
ja nastąpił w Europie PEWIEN 
PRZEŁOM. Nie chodzi nam o 
to, że o Niemczech i Czechosło 
wacji pisze się w Polsce inaczej 
niż jeszcze kilka tygodni temu. 
Ważne jest natomiast, że wzro- 
sło poczucie siły i bezpieczeń- 
stwa, nurtująca zaś podstępnie 
i szeptana FALA DEFETYZMU 
ZOSTAŁA ZŁAMANA, Fakty, 
a nie same artykuły dziennikar- 
skie o tym zadecydowały. Nie 
mniej jednak czujność jest wska 
zana i dalsza konsekwentna 
walka z defetyzmem we wszel- 
kiej postaci jest konieczna! 


B. ELMER. 


Nareszcie prawda! 
Dlaczego tak mało się o tym pisze!? 


Ciężki los Polaków wiil-ej Rzeszy 


Zarząd Związku Polaków w, wpędzonej siłą w jarzmo hitlerow. 


Niemczech przesłał na ręce mini: 
stra spraw wewnętrznych Rzeszy, 
dr. Fricka, w dniu 2 czerwca ob. 
szerny memoria», obrazujący cięż 
kie warunki, w jakich — mimo 
deklaracji listopadowej rządu 
Rzeszy z ub. roki, wydanej w 
związku z przyjęciem delegacji 
ludności polskiej w Niemczech 
przez kanclerza Hitlera, nadal ży- 
ją Polacy w Niemczech. 


Memoriał stwierdza, iż od cza- 
su wydania deklaracji i przyjęcia 
delegacji przez kanclerza Hitlera, 
położenie ludności polskiej w 
Niemczech pogorszyło się znacz- 
nie, 


Memoriał obszernie umytywo- 
wany wskazuje na tragedię lud- 
ności polskiej, krzywdzonej we 
wszystkich dziedzinach życia i 
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MAŁY FELIETON 


Święto komunikacji 


Zielone Świątki? Owszem, były 
i minęły dobrze. W ogóle święta 
to mądry wynalazek, Tylko w 
święta człowiek czuje się człowie- 
kiem. Nie potrzebuje pracować, 
a wiadomo od czasów Adama i 
Ewy, że praca nie jest dla czło: 
wieka, ani człowiek dla pracy, i 
że tylko za ciekawość i łakomstwo 
prarodziców naszych skazani je- 
steśmy na dożywotnią katorgę, bez 
widoków na amnestię. 

W Zielone Świątki budzi się w 
człowieku drzemiący w nim, a © 
dziedziczony po  praojcach in 
stynkt koczowniczy, który zm 
sza go do zmiany miejsca stałego 
zamieszkania, 

Jeszcze do niedawna odbywało 
się tak, że co najmniej połowa 
mieszkańców miast, zaopatrzyw 
szy się w dostateczną ilość spiży, 
własnym przemysłem z rodzinami 
è tobołami” ciągnęła na wieś, do 
lasu, na pola, na łąki, Miasta wy* 
ludniały się na dwa dni o poło 
wę, a pozostała w nich część lud: 
ności, która nie poddała się im 
stynktowi  koczownictwa, także 
mogła przez dwa dni oddychać 
lepszym, mniej zepsutym powie: 
trzem. | 

Taka sielanka trwała dopóty, 
dopóki nie wymyślono życia uła 
twionego przy pomocy tanich po" 
pularnych pociągów. Dzięki tym 
pociągom skończyło się koezowni: 
ctwo z miasta na wieś, a opano: 
wani przez demona ruchu przeno 
szą się z miasta do miasta. 

Poznaniak ciągnie do Lwowa, a 
lwowiak do Bydgoszczy; łodziani: 
na ponosi do Krakowa, a warsza 
wianina do Wilna i t. d. Po co 
jadą, jaki jest cel tej jazdy — da: 
remnie pytać. Żaden ani żadna z 
tych milionów koczowników i 
wędrowców nie potrafi z sensem 
odpowiedzieć, 

Gdy pewnego razu zapytałem 
jakiegoś zażywnego obywatela, 
pchającego się do natłoczonego 
wagonu kolejowego, po co właści: 
wie jedzie © » Gdyni, odpowiedział 
mi, że przejazd jest obniżony, a 
przeto należy skorzystać. Był na 
wet zdumiony, że sam tego nie 
rozumiem i że zadaję tak niedo" 
rzeczne pytanie. 

Inny znów obywatel zapytany 
przeze mnie, po kiego diabła je 
dzie do Tarnopola — odparł, że 
chciałby morze zobaczyć, którego 
jeszcze nigdy w życiu nie widział. 

Zdarzają się w Zielone Świątki 
także tragiczne nieporozumienia. 
Ciocia z Torunia chce sprawić 
miłą niespodziankę siostrzenicy, 
która mieszka w Stryju, i ciocia 
jedzie popularnym do Stryja. A 
siostrzenica tym samym instyn: 
ktem rodzinnym wiedziona w tym 
samym czasie jedzie z mężem i 
dziećmi do kochanej cioci w To 
runiu. Oba' pociągi mijają się 
gdzieś koło Jarosławia, ale to nie 


lednajcie nowych 
prenumeratorów 


zmienia postaci rzeczy, że ciocia 
spędza święta w przytulnym hote 
liku w Stryju, a siostrzenica z mę 
żem i dziećmi w podobnej insty 
tucji w Toruniu, 

Nazwa Zielone Świątki jest prze 
żytkiem. Należy święta te nazwać 
świętem  koczującego ludu lub 
świeckiego pielgrzymstwa lub ta 
niej, popularnej komunikacji z 


atrakcjami, 
ULTIMUS, 


skiego reżimu. 

(0) wszystkim pisaliśmy 
wczoraj. Obecnie uzupełniamy 
wczorajsze dane, 


SZYKANY WOBEC DORO- 
SŁYCH I MŁODZIEŻY 
Polacy przeważnie pozbawleni 
są szkół powszechnych 1 przed- 
szkoli, aby tą drogą zmusić ro- 
dziców do posyłania dzieci do 
szkół niemieckich, Kto posyła 
dzieci do nielicznych szkół pol- 
skich, narażony jest na nie byle 
jakie szykany. Także szykanu- 
je się nauczycieli polskich. Pøl- 
skim nauczyciełom, którzy posia- 
dają obywatelstwo niemieckie i 
zamieszkali są w Rzeszy Niemiec 
kiej, a wykształcenie otrzymali 
na polskich seminariach nauczy- 
oiełskich, odmawia się ostatnio 

zezwolenia na nauczanie. 


Studenci polscy otrzymał! legl- 
tymacje studenckie | zeszyty stu- 
diów w żółtym kolorze. W ten 
sposób są postawieni w życiu to- 
warzyskim na tym samym pozio- 
mie, co studenci Żydzi. 

Jak widzimy, w dziedzinie 0- 
światowej prześcignięto osławio 
ną hakatę. 

UTRUDNIENIA GOSPODARCZE 

Szczególnie „czułym“ nadzorem 
cieszy się polska spółdzielczość 
rolnicza I kredytowa. Czyni się 
wszystko, by sparaliżować dzia- 
łalność tych instytucji pracy przy 
pozorach tolerancji. Równocześ - 
nie jednak zakup towarów w pol- 
skich spółdzielniach, jak w ogóle 


RZEZ IP O ETEESI TE TRZE TOO T S E IZ CZASY 


Polaków w Niemczech... nie ma! 


W związku z przygotowaniami 
do powszechnego spisu ludności 


by drogą odpowiednio spreparo- 
wanych instrukcyj i przepisów, a 
ewentualnie i metodami terroru, 
ograniczyć do minimum wyniki 
liczbowe spisu w odniesieniu do 
zamieszkałych w „Trzęciej* Rze- 
szy mniejszości narodowych. Bru 
patni władcy obawiają się najwi- 
doczniej wzrostu samowiedzy na- 
rodowej wśróć tych mniejszości, 
które przecież również mogłyby 
znaleźć swoich Henleinów, bar- 
dziej szlachetnego zresztą od pier 
wowzoru autoramentu, i zgłosić 
za ich pośrednictwem żądania po 
litycznego równouprawnienia, swo 
hód obywatelskich i tego wszyst- 
kiego w ogóle, czego tak dotkliwy 
brak odczuwają poddani państwa 
hitlerowskiego. 


W ramach kampanii antymniej- 
szościowej, stanowłącej interesują 
cy akompaniament do akcji ofen- 
sywnej Niemców sudeckich, uka- 
zał się niedawno w organie p. Goe 
ringa—, Essener Nationalzeitung"* 
niezwykły artykuł pod tytułem: 
„PRZELICZONQ SIĘ O PÓŁTO+ 
RA MILIONA”. Tendencją tego 
artykułu jest wykazanie, że w 
Niemczech POLAKÓW W OGÓLE 
NIE MA; kto więc — zgodnie z 
prawda, choć wbrew życzeniom 
autora — twierdzi, że mniejszość 
polska w Niemczech liczy ok. pół- 
tora miliona głów, ten jakoby 
„przelicza się o półtora miliona”... 


Aby jakoś uzasadnić to nieby- 
wałe, osłupiające wprost twierdze 
nie, goebbelsowski najmita z „ES- 
sener Nationalzeitung" wywodzi, 
że owszem — miesżka w Niem- 
czech trochę... MAZURÓW, ŚLĄ- 
ZAKÓW I KASZUBÓW, ale prze- 


kieś wyrachowania polityczne. 
Tak więc na str. 7 wymienionej 
broszury czytamy: „W granicach 
Rzeszy Niemieckiej zamieszkuje 
obecnie BLISKO PÓŁTORA MI- 
LIONA POLAKÓW. Olbrzymia 
większość z pośród nich to tud- 
rość antochtoniczna (tubylcza), 
zamieszkująca na ziemiach przy- 
grznicznych*... 

O istnieniu tej półtora miliono- 
wej masy polskiej w Niemczech 
mówi zresztą każdy uczciwy atlas 
czy podręcznik geograficzny. Że 
nie chcą o tym wiedzieć spadko- 
biercy najbrutalniejszego prusa- 
ctwa — hitlerowcy, temu się dzi- 
wić mie należy, Rozumiemy prze- 
cież doskonale, jakie są punkty 
wyjściowe, cele i ZAMIARY 
wskrzeszonej hakaty, przybranej 
w swastykę i mundur Pra 


Niemcy 


szawski'* wręcz 


utrzymywania stosunków kupiec- 
kich z polskimi instytucjami okre 
śla się jako zbrodnię stanu, aby 
w ten sposób klientów prędzej 
i łatwiej odstraszyć, 

Pracy Polak nie otrzyma, jeżeli 
nie należy do Frontu Pracy, po- 
nieważ już regulaminy przedsłę- 
blorstw zawierają klauzulę, że 
przyjmować wolno tylko człon. 
ków hitlerowskiego Frontu Pracy, 
Tą drogą najbardziej ułatwione 
wynaradawianie elementu polskie 
go. Ba, nawet ojciec mający war- 
szłat, nie może przyjąć na naukę 
syna, jeżeli ten chodzi do polskiej 
szkoły i mie należy do Hitler. 
Jugend! 

Chłop polski został szczególnie 
gospodarczo dotknięty ustawą o 
zagrodach dziedzicznych; łatwa 
bardzo władzom zmaleźć protekst 
do pozbawienia prawa  dziedzi. 
czenia pod lada pozorem. 4 

WIDMO PRUSKICH CZASÓW, | 

O tym, że Polacy nie mają dow 
stępu do żadnych pu- 
blicznych — nie trzeba długo do- 
wodzić. Alę nawet w życiu pry- 
watrym są prześladowani ża sd» 
mo używanie języka polskiego. 
To samo dotyczy spraw religij- 
nych — polskie nabożeństwa naa 
leżą już do rzadkości. 


Prawo zrzeszania się Polaków. 
jest fikcją — Bund Deutscher 
Osten czuwa I denuncjuje każdy 
odruch polskości. i 


JAKŻE Z TĄ SIELANKĄ 
POLSKO-NIEMIECKĄ? 


Chanakterystyczne jest zacho- 
wanie polskiej prasy hitlerowskiej 
wobec druzgocących argumentów, 
memoriału Polaków z Niemiec, 
Część prasy milczy zupełnie, 
część weksiuje już poniekąd z do. 
tychczasowej drogl „braterstwa” 
polsko-niemieckiego. „Goniec War 
oświadcza: 

„Ten wrogi stosunek do Po- 
laków przyblera w wielu wy» 
padkach niesłychanie brutalne 
formy. Odnosi «stę wrażenie, że 
w hitlerowskich na- 
dat rządzi t panuje olbrzymia 
rzesza hakatystów i junkrów, 
która swym brutalnym postępo- 
waniem wobec słabszych wy» 
wołuje w całym świecie niena- 
wiść do wszystkiego co nis- 
mieckie', 

My do opisu położenia Polaków 
w Niemczech me musimy doda- 
wać specjalnego komentarza. Nię 
od dziś piętnujemy obłudę I szał 
pangermański hitleryzmu, ostrze- 
gając przed ich niebezpieczeń. 
stwem dla Polski, 


a Chiny 


Oficerowie niemieccy w armii chińskiej 


Donosiliśmy niedawno o odwołaniu | 
przez Niemcy oficerów niemieckich 
z armii chińskiej. Clekawe szczegóły 
tej sprawy przynosi ostatni numer 
(22) niemieckiego tygodnika emigra 
cyjnego „Frełes Deutschland“ wy- 
chodzącego w Brukseli. 

Oddawna już — pisze ten organ— 
Japonia nalegała w Berlinie, by od- 
wołano oficerów niemieckich. Partia 
hitlerowska t Ribbentrop usiłowali 
w myśl życzeń japońskich wpływać 
na tych oficerów. Usiłowania te 
przez wiele miesięcy nie dawały wy- 
ników. Albowiem fronda oficerska 
która jest przejęta duchem v, Se- 
eckta, b. głównego instruktora armii 
chińskiej, i nie chce nstąpić z po- 
zycji, zdobytych w Chinach, ma za 


cież TQ NIE SĄ POLACY, lecz|sóbą poparcie części ciężkiego prze- 
GRUPY ETNICZNIE mieszane, po |mysłu niemieckiego; jak stwierdzo- 
zostające pod wyłącznym nieomal |no w tych dniach, NIEMIECKI KA- 
wpływem niemieckiego ducha ijPITAŁ ZBROJENIOWY DOSTAR- 


kultury niemieckiej. 
„przeliczono się o pół 
Z równie mądrymi 


UJ 
w. 


Słowem —|CZYŁ CHINOM OK. 10% WSZYST- 


KIEJ BRONI, a więc znacznie wię- 
cej, aniżeli Anglia, Ameryka 1 Ro- 


hitlerowskiego pismaka polemizo- |5J razem wzięte, 


wać, oczywiście, nie warto. PO0-| Ten wręcz fantastyczny stan rze- 
zwolimy sobie jednak na krótki |czy zdaje się nowy przybierać obrót. 
cytat z wydawnictwa „Polacy na |Wprawdzie nio nie słychać, by Krap 
(Warszawa, |pom zabroniono wysyłać broń do 


szerokini świecie“ 


1936), apublikowanego staraniem |Chin, ale część oficerów niemieckich 
„T-wa Pomocy Polonii Zagrani- |— mówi się o 39 na ogólną liczbę 80 
cznej”. Instytucja ta pozostaje — |— ma być „nieodwołalnie* odwołana 
ja wiacomo — pod patronatem |z Chin. 

wysokich osobisości urzędowych | Większa część oficerów pozostała- 
i nie może być pomawiana o ja- by więc nadal w Chinach. Czy ta de- 


zycja nastąpiła dlatego, że Beriti 
nie chce wyrzec się całkowicie po- 
zycji chińskich, czy też dlatego, ta 
oficerowie niemieccy sami stawiają 
opór i nie chcą podporządkować się 
rozkazom Berlina — trudno powie- 
dzieć. Może jedno 4 drngle jest 
prawdą. 

Pewną natomiast jest rzeczą, ża 
gen. Falhenhausen, współpracownik 
v, Ńeeckta, otwarcie przeciwstawia 
się rozkazom Berlina. Nie ukrywa 
on wcale, że jest przeciwnikiem poli» 
tyki hitlerowskiej na Dalekim Wscho 
dzie, Ponieważ Falkenhausen wido- 
cznie silnych ma popleczników, war- 
to byłoby bliżej zbadać związki ł 
sprzeczności interesów niemieckich 
w Chinach, 
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Sprawa Gdañska 


„W rękach Polski spoczywa w 
dużęj mierze klucz sytuacji euro- 
pejskiej. 

Z przemówienia tow. Daltona, 
przeństawiciela Angielskiej Partii, 
ma posiedzeniu Egzekutywy Mię- 
dzynaródówki Socjalistycznej. 


Ze wszystkich stron sygnali- 
zyje sie pewne odprężenie w sto 
sunkach pomiędzy Rzeszą Nie- 
miecką a Czechosłowacją oraz 
w wewnętrznej sytuacji naszej 
południowej sąsiadki. Wysłan- 


kułami spożywczymi, sprzedaży 
żywności personelowi polskich 
urzędów celnych na obszarze 
Wo!nego Miasta, wchodzącego, 
jak wiadomo, w skład  teryto- 
rium celnego Rzeczypospolitej 
Polskiei, Nie pozwolono rów- 
nież temu personelowi zaopatry 
wać się w żywność na obszarze 
polskim, odbierając ją przy prze 
kroczeniu granicy. Nieprawdo- 
podobne te zarządzenia zmierza- 
ją do oczywistego celu: Gdańsk 


dynacji wyborczej i wprowadze- 
niu ustaw norymberskich. 

Ten mający niebawem nastą- 
pić formalny akt poprzedzają 
znane nam już skądinąd grożne 
symptomaty. Koleje na obsza- 
rze Wolnego Miasta znajdują 
się, jak wiadomo, pod zarządem 
P. K.P, które do niedawna mia 
ły swą dyrekcję Gdańską, wsku 
tek szykan niemieckich przenie 
sioną do Torunia. Kolejarze 
stronili dotychczas od partii na- 


nik rządu angielskiego, dyr.| rodowo - „socjalistycznej“, nie| pragnie. aby zagrożeni głodem 
Strang, konstatuje odprężenie w | Przystępując do niei masowo. O- | celnicy polscy opuścili teryto- 
Sudetach, którego nie mogą za- | becnie nadchodzą wieści o licz-| rium Wolnego Miasta, sądząc, 


że w ter. uproszczony sposób na 
stąpi taktyczne  przekreślenie 
polsko - gdańskiej unii celnej! 
Wszystko to świadczy o wzmo 
żonej działalności hitlerowców 


mącić drobne zajścia niemiecko- 
czeskie, również i „Prager Pres- 
se' z urzędowym  potrochu op- 
tymizmem stwierdza, że w Cze- 
chosłowacji „otwarte są demo- 
kratyczne drogi do rozwiązania 


nym „zapisywaniu” się pracow- 
ników P, K. P. na obszarze gdań 
skim do „nazich”*. Prasa infor- 
muje nadto, że hitlerowski gau- 
leiter w Gdańsku zabronił przed 
siębiorstwom, handlującym arty 


Wyrok na b. starostę| Cera Twa może być 
Biolika YA NË SNUŻNNLUCHAJŻ 


Sad Apelacyjny w Kato wieach, Natura wyposażyła każdą kobietę w 
po kilka razy odraczanej rozpra: czystą, piękną i czarującą cerę, Lecz wiele 
wie, ogłosił wyrok na b. Starostę | kobiet całymi latami zaniedbuje ten dar 
powiata lublinieckiego, Biolika, natury. Gdy pragną one odzyskać świeżość 
oskarżónego © przestępstwo u- I piękno dziewczęcej cery, nie powinny 
rzędnicze z chęci zysku, popeł'| się martwić. 
nione w ten sposób, że delegowa* Znany zabieg kosmetyczny Palmolive 
ny w swym charakterze nrzędo: | zalecany jest przez tysiące specjalistów 
wym do powiatowej K, K. O. i| kosmetyki na całym świecie. Masuj twarz, 
spółdzielni „Zagroda“ kazał so-| szvie! ramiona obfitą i łagodną pianą mydła 


bie bezprawnie wypłacić 16.000 Palmolive. Wyrabiane na olejku oliwko- 
złotych. wym, oczyszcza ono dokładnie pory skóry, 


ożywia naskórek i przywraca cerze w krót- 
Oskarżony tłumaczył się, że 


kim czasie pierwotną świeżość. 
pieniądze te zużył na cele poólity- 
czne partii prorządowej. Sąd nie 
dał wiary temu tłumaczeniu i u 
względniając okoliczności szcze” 


SHAMPOO PALMOLIVE PIELĘGNUJE 
WŁOSY, JAK MYDŁO PALMOLIVE CERĘ. 
Gdy poczujesz, że wło- 


21% titis : Twe straci toral- 
gólnie ' obciążające (piastowane eA pakir aś 
stanowisko, wykształcenie praw- a przy dotknięciu są 


tłuste i ciężkie, umyj 
je w Shampoo Palm- 
olive, wyrabianym no 
olejku oliwkowym. Bẹ- 
dziesz zachwycona wy- 


nicze i dobrą sytuację material: 
ną), podwyższył mu wyrok I im 
stancji z dwóch lat bezwzględne” 


wszystkich zagadnień". 
Trudno w tej chwili 


stojący za Henleirem 


padków sudeckich był tak wiel- 
ki, że znalazł on echa nie tylko 
w całej Europie, lecz wywołał 
grożne reperkusje za oceanem w 
postaci „SA ap deklara- 
«fi min Cordella Hulla, wzmoc- 
nionej 


wym 


wprowadzeniu powszechnej słu- 
żby wojskowej, Słowem, data 
22 maja stała się jak gdyby kre- 
sem dotychczasowego biernego 
przyglądania się objawom „tęży 
zny dynamicznej państw faszy- 
stowskich przez państwa demo- 
kratyczne. 


„ Nie należy się jednak łudzić, 
żeby czasowe odprężenie na 
froncie czeskosłowackim miało 
zdecydować o trwałej pacyfika- 
cii stosunków środkowo = euro- 
pejskich, Henleinowcy, którzy 
tak jeszcze niedawno butnie od- 
rzucali rokowania z rządem p. 
Hodży (w komunikacie o konfe- 
róncji z dnia 23 maja Henlein 
podkreślił z naciskiem, że od- 
była się ona nie na jego, lecz 
premiera Hodży żądanie!), wpra 
wdzie prowadzą teraz układnie 
pertraktacje z gabinetem pra- 
skim, ale jednocześnie widzimy 
wzmożony ruch na innych odcin 
kach agresji niemieckiej. A 
więc przykręcono znów śrubę 
propagandy kolonialno - rewin- 
dykacyjnej, niepokojące odgło- 
sy docierają do nas z Kłajpedy 
i wreszcie zapewne zbliża się — 
jak donosi „L'Oeuvre* — roz- 
śrywka w GDAŃSKU. 


Na dzień 20 b. m. wyznaczo- 
no odroczone z dn 13 b. m, po- 
siedzenie Sejmu Wolnego Mia- 
sta, poświęcone dyskusji nad 
zmianą konstytucji, zmianie or- 


przesą- 
dząć, do jakiego chwytu uciek- 
nie się w najbliższej przyszłości 
i jego 
przyjaciółmi rząd Hilera, któ- 
rego porażka w ostatniej awan- 
turze czechosłowackiej nie ule- 
ga wątpliwości. Rezonans wy- 


jeszcze oświadczeniem 
ministra wojny Stanów Zjedno- 
czonych. p. Johnsona, który za- 
trał głos w imieniu prezydenta 
Roosevelta, Również niewątpli- 
uastępstwem majowych 
wydarzeń w Czechosłowacji są 
wzmożcne rozmowy angielskie o 


LJ 


AŻ 
y 


FEIRE p przełomowych 


na-odcinku gdańskim. Należy o 
tym pisać i mówić zawczasu. Do 
świadczenie Czechosłowacji u- 
czy nas. że tylko i jedynie akty- 
wna postawa może sparaliżować 
„dynamizm” hitlerowski, A klu- 
czowa pozycja naszego pań- 
stwa, o której mówił tow. Dal- 
ton w Brukseli, nakłada na 
Rzeczpospolitą Polską w tych 
chwilach sźcze- 


Jan Raduski. 


gólne obowiązki. 


Dzień Spółczielczości 
w Warszawie 


Stołeczny Komitet Dnia Spó'- 
dzielczości w Warszawie urządza 
w dniu 12 b. m. Centralną Aka: 
demię Spółdzielczą w sali Ateneum 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, na 
której program złożą się: (godz. 
od Il-ej do 14-ej) 

1) Pieśni Chóru Spółdzielczeg"i 
Średniej Szkoły Spółdzielczej. 

2) Recytacje zbiorowe pod kie- 
rownictwem Henryka Ładosza, 

3) Orkiestra, 

4) Przemówienia na tematy spół 
dzielcze, w których wezma udział: 
dyr. Marian Sokołowski, prezes 
Ogólno-Krajowego Komitetu Dnia 
Spółdzielczości w Polsce; tow. 
Zygmunt Piotrowski, sekr. gen. 
Tow. Uniwersytetu Robotniczegn 
w Warszawie; tow. Franc, Deder- 


ko, przewodniczący Sckcji Spå) 
dzielczej Rady Okręgowej Unii 
Zw. Prac. Umysł.; tow, Jan Żer- 
kowski, prezes Rady Okręgowej 
Związku „Społem”. 

Zorganizowanie Akademii ma 
na celu objęcie z jednej strony 
członków spółdzielni spożywczych, 
mieszkaniowych, pracy, kredytn- 
wych — z drugiej strony — zain- 
teresowanie spółdziełczością sze- 
rokich sfer pracowniczych i robot- 
niczych. Chodzi o wciągnięcie 
nowych sfer członkowskich do ru- 
chu spółdzielczego, przede wszyst. 
kim z pośród mas pracowniczych ' 
robotniczych. 

Warszawa — jako stolica kr2- 
ju — winna kroczyć na czele ru 
chu snółdzielczegn! 


Przypominamy, że w niedzie lę, 12 czerwca numer naszego 
pisma poświęcony jest spółdzi elczości i zawierać będzie ar- 
tykułv pióra wybitnych spółdz ielców. 

Zamówienia i ogłoszenia prz y'muie nasza warszawska ad- 
ministracja, Warecka 7, tel. 513-80. f 


Andrzej Strug 


MILIARDY 


Tom drugi i os'ałni 


ukazał się nakładem „Gebethnera i 
Do nabycia we wszystkich księgarniach|Ludwika Landau'a 


Wolfa" 


go więzienia na 3 lata, oraz œ 7 nikami. 
rzekł utratę praw obywatelskich a 4 a SM W każdej koporcie 
na lat 5. 2 torebki Shampoo, - 


WIĘCEJ NIŻ MYDŁO — TO SRODEK 


UPIĘKSZAJĄCY 


Zarobki a dach nad głową 


W ostatniej „Koniunkturze Go- 
spodarczej* czytamy: 

„Ostatnio Główny Urząd Staty- 
styczny przeprowadził reformę 0- 
bliczeń kosztów utrzymania, pole- 
gającą na uwzględnieniu komor- | 
nego również w domach nie obję- 
tych ochroną lokatorów. W zwią- 
zku z tą zmianą wskaźnik kosz- 
tów utrzymania okazał się nizszy 
od obliczanego poprzednio; wed- 
ług budżetów rodzin robotniczych 
o 46 proc.. według budżetu rodzin 
pracowników umysłowych — o 7,8 
proe, w porównaniu z miesiącem 
grudniem 1937 r. W marcu więc 
r. b. wskaźnik Mosztów utrzylna- 
mia, według budżetów rodzin ro- 
botniczych, wynosił 60,5, według 
budżetów rodzin pracowników u- 
mysłowych — 62,7". 

Na pierwszy rzut oka wydawa- 
łoby się to paradoksem. Chodzi 
tu przecież o podciągnięcie do 
wskaźnika kosztów utrzymania 
mieszkań droższych, w domach no 
wych. 

W gruncie rzeczy mamy tu do- 
wód, że wskaźnikami trzeba ope- 
rować z największą ostrożnością. 

Chodzi c ło, że przez wprowa- 
dzenie tej nowej kategorii komor- 
nego — obniżony został wskażnik 
samego komornego. Dlaczego? 


Oto ceny mieszkań -~w starych 
domach w stosunku do roku 1928 
rosty do roku 1930 aż do 100 pro- 
eent komornego przedwojennego. 
Mieszkania w nowych domach 
były drogie i są drogie. Jeśli na- 
stąpiła pewna zniżka tych cen no- 
wych mieszkań — przyczyna leży 
w  pauperyzacjj mas. Nawet w 
największej potrzebie otrzymania 
dachu nad głową nie można było 
płacić zbyt wygórowanych czyn: 
szów i kamienicznicy niekiedy mu 
siell cokolwiek obniżyć ceny, bo 
mieszkania stały pnste. 

Mimo to mieszkania te są strasz 
liwie wygórowane. 

Według sumiennego studium p. 
(„Statystyka 


Pracy” rocznik XVI zesz, 4), ©: 
partego na wynikach ankiety w 
Warszawie przeciętny czynsz za 
pokoik bez wygód wynosił 31,8 
zł, a w wielu wypadkach cocho- 
Gził du 40 -— 50 zł. Mieszkania 
dwuizbowe kosztują do 80 zł. 
(przec. 53.1 zł.). Mieszkania z ja- 
kimi - takimi wygodami kosztuja 
przecietnie 91,3 zł, za jedną izbę, 
a w wielu wypadkach płacj sie z 
górą sto. Mieszkania dwuizbowe 
kosztują przeciętnie 130 zł, 

Kto zna warszawskie stosunki, 
ten wie, że ceny są w wielu wy- 
padkach jeszcze droższe. 

I teraz — zapytanie, jaki jest 
stosunek miedzy zarobkami szero. 
kich mas ludności a cenami iniesz- 
kań? 

Położenie tych mas pogorszyło 
sie-pod względem mieszkaniowym 
Zwiększył się odsetek ludzi, zmu- 
szoqych do opłacania czynników 
wyższych, przekraczających ich 
możliwości płatnicze. 

P. L. Landau we wspomnianym 
studium zastanawia się właśnie 
nad tym problemem. Bez wątpie- 
nia zarohki szerokich mas są dziś 
za mskie. Należy je podnieść, ale 
z drugiej strony jak pisze p. Lan. 
dau: „należy liczyć się z koniecz- 
nością nieprzekraczania norm, któ 
re już przy dzisiejszych  stosun- 
kach zarobkowych i przy poświę- 
caniu na mieszkanie odsetka do- 
chodów niezhyt wiele wyższego 
niż dziś. umożliwiłyby korzysta- 
nie z tych mieszkań przynajmniej 
pewnej, dostatecznie dużej, części 
tej ludności — nie zaś tylko poje- 
dyńczym osobom”. 


P. Landau opiera się na prze- 
prowadzonej przez siebie ankiecie 
w sprawie bezrobocia i stopy ży- 
ciowej ludności dzielnic robotni- 
czych Warszawy. Było to w roku 
1935. Od tego czasu sytuacja mas 
pracujących poprawiła się chyba 
o tyle, że pewna ilość bezrobot- 
nych znalazła zatrudnienie, Zarob 
ki nie uległy poprawie. 


To też zupełnie słusznie p. Lat- 
dau stosuje ustalone wówczas nor 
my zarobków. Chodzi © dwie gru 
py z pośród badanych rodzin: je- 
dna powyżej której są dochody 40 
proc. tych rodzin, oraz druga, — 
którą przekracza 25 proc. rodzin. 
Jako sumy te otrzymujemy 31,7 
zł. i 38,4 zł. tygodniowo, t. zn. 
137,4 zł. i 166,4 zł, miesięcznie. 

Otóż — ile ludzie, mający ta- 
kie zarobki, mogą poświęcić na 
komorne” 

„Udział komornego — pisze p. 
Landau — w budżecie rodziny 
mieszkającej w starym domu, w 
wyniku trwającego aż do r. 1930 
podnoszenia się norm ustawowych 
komornego, a następnie spadku za 
robków, wzrósł z około 5 procent 
całego budżetu w latach 1925 — 
29 do około 11 proc, w latach 
1933 — 1935, a więc do poziomu 
wcale nie niskiego nawet na tle 
stosunków w krajach zamożniej- 
szych. Odsetek ten pó obniżce ko» 
mornego w grudniu 1935 r. spadł 
do około 9 proc. W tych warm- 
kach przyjęcie jako wysokości wy 
datku na komorne 11 proc. docho 
dów wydaje się zupełnie realne— 
odsetek taki przez dłuższy czas 
był rzeczywiście na ten cel poświę 
cany; natomiast dalsze podniesie< 
nie tego odsetka jako zjawisko 
masowe fest możliwe tylko w O= 
graniczonym stopniu: 15 procent 
wydaje się tu górną granicą“. 

W ramach powyższych zarob- 
ków przeznaczając 11% wydatku 
na komorne możnaby wydawać 15 
względnie 18 zł. miesięcznie, Przy 
15 proc. wydatków — 20 i 25 zł. 

Oznacza to, że 40 proc. ludnoś- 
ci robotniczej nie może płacić wię 
cej niż 15 zł. miesięcznie, zaś tyl- 
ko 25 proc. może sobie pozwolić 
na wydatek 25 zł.. 

Teraz widzimy, że nowobudo* 
wane domy są zupełnie niedostęp= 
ne dla proletariatu. 

Nie lepiej jest na prowincji. W. 
każdym razie zarobki są tam 
przeważnie niższe. 


O Ć 


Obrany Linkogo. Marksizm na palecie 


Przez długi czas intelektualiści, 
związani z ruchem kulturalnym 
proletariatu, zastanawiali się, jak 
może wyglądać malarstwo i wo- 
góle sztuki plastyczne, oparte na 
klasowym światopoglądzie, czeka- 
li na jakieś próby w tym kierunku. 
Pewne usiłowania stworzenia w 
sztukach plastycznych dzieł, opar- 
tych na ideologii walki klasy ro- 
botniczej z klasami posiadający- 
mł, nie wznosiły się na dostatecz- 
nie wysoki poziom artystyczny, 
często  przekształcały się popro- 
stu w grafikę użytkową, ewentu- 
alnie brnęły w kiczowatość. 

Z „nastawieniem“ klasowym dość 
dawno dała sobie radę literatura, 
Jakó poboczny produkt formalny 
tega okresu, zarejestrować należy 
reportaż literacki, którego charak- 


terystyczną cechą jest (pozorñy) 
obiektywizm podejścia į subiekty- 
wizm w stosowaniu środków Wy- 
powiedzenia się. 


Kiedy na szpaltach plsm poczę- 
ły pojawiać się recenzje z wysta- 
wy obrazów Bronisława Linkego, 
wszędzie plątał się wyraz „społe- 
czny”, Wszędzie słyszało się i czy 
talo o „podejściu społecznym". 
A jednocześnie byli i tacy, którzy 
zastanawiali się, czy dzieła te 
można zaliczyć do sztuki, czy też, 
jak się wyrażano do poza artys- 
tycznej „publicystyki malarskiej. 


Twórczość Linkego przede wszy- 
stkim nie tylko przypomina, ale 
poprostu nieodparcie rzuca przed 
oczy reportaż. Reportaż malarski. 
który oczywiście jest malarstwem 


tak, jak reportaż literacki jest ti- 
teraturą, a nie publicystyką. 
Oczywiście w epoce powstawa- 
nia nowych form artystycznych by 
wają wypadki przyswajania sobie 
form pozornie swobodnych © 
treści nieartystycznej zgoła. Mie 
liśmy w literaturze wiele reporta- 
ży, nie zasługujących na nazwę 
literatury Za to reportaż malar- 
ski Linkego całkowicie na nazwę 
sztuki zasługuje, co mu z różnych 
stron różni ludzi, na podstawie ró- 
żnych przesłanek, przyznali. 
Reportaż malarski? Proszę łas- 
kawego czytelnika wziąć przed 
oczy np. obraz Linkego „Węgiel* 
i jeden z reportaży literackich, na 
ten sam temat pisanych w pis: 
mach robotniczych. I eto przeko- 
na się czytelnik-widz, że wszyst- 
kie elementy tematyczne literata 
proletariackiego znajdą się na 0- 
brazie malarza proletariackiego0. 
Tak bowiem jest już i nikt na 
to nic nie poradzi, że Linke jest 
jednym z pierwszych malarzy-mar 
ksistów. Nie wiem, czy znajoma 


mu jest Marksa teoria o człowie- 
ku uspołecznionyim, nie wiem, czy 
zagłębiał się w arkana materiali- 
stycznego pojmowania rzeczywis- 
tości — fakt, że jego utwory ar- 
tystyczne są oparte na wnikliwej 
analizie metodą ściśle marksow- 
ską, 

Sztuka oderwana, sztuka dla 
sztuki — jest, mimo wszelkie usi- 
towania argumentacyjne piękno- 
duchów — mitem. Jeśli musimy 
przyznać pewne spoleczne znacze- 
mie malarstwn, jeśli stwierdzić mo” 
żemy, że odgrywa ono znaczną 
rolę w tworzeniu ideologii danej 
epoki, ideologii, związanej z usi- 
łowaniem klasy panującej utrwa- 
lenia swei władzy, wzbudzenia 
szacunku dla przesłanek, na któ- 
rych ta władza opiera się, to w 
malarstwie Linkego odnależć musi 
my nie tylko ową bladym, bezbar- 
wnyjm terminem określoną społecz 
ność, ale i analizę rzeczywistości 
z punktu widzenia treści klasowej: 
Znależć musimy wyraz buntu prze 
ciw, ustrojowi świata, przeciw ka- 


pitalistycznemu, opartemu na wy- | 
zysku, usirojow: świata, 

Mówił mi sam artysta, że pu- 
bliczność, przychodząca na wy- 
stąwę, odnosiła się do oglądanych 
obrazów nader subiektywnie. To 
—zdaniem moim -- najcenniejsze 
osiągnięcie dla artysty - rewolu- 
cjonisty. I ten tępy burżuj, wycho” 
wany na ckliwiżnie zasłaniają- 
cych formalizmem treść społeczną 
tematu dzie!a rzekomych romai- 
tyków i rzekomych „realistów'*, 
który popluwał sobie z oburzenia, 
to najlepszy patent na proletariac- 
kiego malarza dla Linkego. Przy- 
pomnieć bowiem wypadnie, że ci, 
których oblicze demaskuje sztuka 
społeczna, sztuka, oparta na kla- 
soówym światopoglądzie, lubią S0- 
bie popluwać na jej twórców. 

Ciekawa jest strona formalna 
wypowiedzi artystycznej Linkego. 
Więc przede wszystkim korona 
wpływów „maszynizmu*, od pier- 
wszych kubistów i futurystów, od 
początku jazzu w muzyce, kroczą 
cego triumfalnie po przez scenę, 


stalugi, pięciolinię czy strofę ryt- 
imiczną. Linke wprowadza zupeł. 
mie otwarcie maszynę, jako sym- 
bol epoki, jako wyraz kultury. 
I podkreśla wpływ maszyny na 
kulturę przez personifikację ma- 
szyny. Jednocześnie z gorliwoś- 
cią śląskich maszynoburców z epo 
ki Marksa, zaklina w swe obrazy 
przekleństwa i skowyt protestu 
przeciw niewoli człowieka we 
władzy maszyny. 

Konkluzja: Wszyscy przyznają, 
że Linke jest malarzem społecze 
nym, A ponieważ istnieją tylko 
dwie strony barykady, ponieważ 
nie sposób inaczej podzielić spo» 
łeczeństwa, jak wedle starej re. 
cepty klasowej w lego społecznej 
treści — przeto Linkemu należy 
się zasłużenie miejsce na niezbyt 
obficie dotychczas obsadzonym 
Parnasie lewicy społecznej. I to 
miejsce poczesne. Nie tylko dta 
braku konkurencji... 


J. Dabrowski. 


Skrzydła nad Wielką Brytanią 


Od dłuższego czasu wwaga 
wszystkich odpowiedzialnych 
czynników, jak i całego społeczeń 
stwa angielskiego koncentruje się 
dokoła sprawy zbrojeń. Gwałto- 
wne zbrojenia niemieckie zainau. 
gurowały olbrzymi wyścig w całej 
Europie, w którym Anglia bierze 
wybitny udział, Olbrzymie środ- 
ki finansowe bardzo jej to zadanie 
ułatwiają, a wypróbowana angiel- 
ska słanowczość į konsekwencja 
dają pewność, że prowadzone dzie 
ło będzie w pełni zrealizowane. 
Obecna napięta sytuacja między- 
narodowa jeszcze bardziej każe 
zwrócić oczy w tym kierunku. 

Cała angielska opinia publicz- 
na zgodna jest na tym punkcie, że 
podstawą bezpieczeństwa państwa 
i środkiem zapewnienia pokoju 
jest powiększenie sił zbrojnych do 
maximum. Pod tym względem nie 
ma tu zasadniczych różnic między 
stronnictwami angielskimi, między 
rządem a opozycją. Dyskusje to- 
czą się jedynie nad sposobami, 
których należy użyć, aby dojść do 
tego celu i opozycja wytyka ra- 
czej rządowi niedostateczną ener- 
gię i zbyt powolne tempo. Kryty- 
ka wychodzi z założeń raczej rze- 
czowych niż politycznych. Dowo- 
dem tego jest fakt, że najostrzej- 
sze głosy: krytyki wychodzą nie z 
łona opozycji, t; j. Partii Pracy i 
lewicowej partii liberałów, ale spo 
śród rządowego stronnictwa kon- 
serwatywnego. 


Str. 6 


kich. Są alarmiści, którzy mówią| że siły angielskie ustępują miej- 


Problem zbrojeń jest więc zaga- 
dnieniem równocześnie wojsko- 
wym, politycznym i propagandy- 
stycznym. Nie należy również za- 
pominać o jego stronie policyjno- 
szpiegowskiej. Na tym punkcie 
władze angielskie i opinia są bar- 
dzo wrażliwe i zdają sobie spra- 
wę z gęstej sieci szpiegowskiej, 
operującej w obecnej chwili w An. 
glii. 

Ostatnie tygodnie poświęcone 
są w opinii przede wszystkim kwe 
stii zbrojeń powietrznych. W par- 


lamencie toczyła się ożywiona dy- 
skusja, na stanowisku ministra 
lotnictwa dokonała się zmiana, ol 
brzymie pokazy I popisy mają za- 
poznać publiczność z działalnoś. 
cą rządu w tej kwestii i rozbudzić 
w niej zainteresowanie dla tych 
spraw. 

Znawcy zajmują się konkretny- 
mi szczegółami, które rzucają zna- 
mienne światło na intensywność 
zbrojeń powietrznych angielskich. 
Wydano na ten cel dotąd 133.5 mi- 
liona ftmtów szterlingów. Anglicy 


żartują, że ta olbrzymia suma pie- 
niędzy zaprodukuje się przed ni- 
mi w czasie popisów i manewrów 
powietrznych. 

Mniej pewną jest ilość wojen- 
nych samolotów. Obliczają mniej 
więcej na 1.750 w obecnej chwilj, 
ale trzeba się liczyć z tym, że tem- 
po produkcji samolotów wzrasta 
ustawicznie, Anglia dysponuje 10 
tys. wyćwiczonych lotników. W 
związku z tym opinia ustawicznie 
rozpatruje kwestie stosunku sił po 
wietrznych angielskich i niemiec- 


o 3 do 10.000 wojennych samolo- 
tów niemieckich. Ale już odległość 
tych dwu cyfr każe wątpić o ich 
ścisłości. W opowieściach o potę- 
dze Niemiec jest niewątpliwie wie- 
le przesady. Dyskusja na ten te- 
mat w Niemczech jest uniemożli- 
wiona i wszyscy muszą powtarzać 
to, co wyjdzie w formie hasła z 
ust „miarodajnych”. W Anglii kry 
tyka jest dozwolona i wskutek te- 
go wydaje się nieraz niesłusznie, 


Pomyłka sądowa 


Niewinny skazany na Śmierć 


i stracony na fotelu elektrycznym 


Za każdym razem, gdy gdzie- 
kolwiek sądowi zdarzy się popet- 
nić pomyłkę i skazać, a cóż dopie- 
ro, gdy zdarzy się, że stracą nie- 
winnego człowieka, podnosi się w 
opinii oburzenie, a w prasie roz- 
wija się polemika nad sprawą — 
czy można skazać człowieka na 
podstawie samych tylko poszlak. 

Jednocześnie  podnosza głos 


przeciwnicy kary śmierci, dla któ 
rych każda pomyłka sądowa jest 
znakomitym argumentem przeciw 
karze śmierci. Podnoszą oni słusz.- 


nie moment niemożliwości napra- 
wy pomyłki w wypadkach skaza- 
nia na Śmierć przez pomyłkę. 


MORD W SALT LAKE CITY. 


Jedna z tego rodzaju pomyłek 
sądowych zdarzyła się w Salt La- 
ke City i poruszyła całą Amerykę. 
W styczniu r. b. policja aresztowa 
ła urzędnika dyrekcji kopalni soli 
potasowych, Jamesa Parsona, pod 
zarzutem popełnienia mordu na 0- 
sobie dyrektora tego przedsiębior- 
stwa. W przededniu aresztowania 


Jakie sposoby stosują W Chinach 


aby utrzymać kobiete w domu 


Jednym z dziwacznych obyczajów, 
które są jakby przeniesieniem w na- 
sze czasy ze średniowiecznych trady 
cyj I dobrowolnych tortur, jest celo- 
we zniekształcenie przez Chinki nóg. 
Wymaga tego od nich środowisko 


mówi: „że mała noga prędzej znaj- 
dzie drogę do szczęścia”. Obyczaj 
teñ nawet i teraz niezupełnie jeszcze 
wykorzeniony, był kiedyś powszech- 
ny w państwie żółtego Smoka. Małe 
zniekształcone stopki nazywają się 
poetycznie złotymi liliarni, ale sposo 
by zmniejszania stóp są bardzo bo- 
lesne i barbarzyńskie. Jednym z naj- 
częściej stosowanych jest skracanie 
nogi już między 4 — 6 rokiem życia 
i jest wyjątkowo bolesny. Przede 
wszystkim palce u nóg oprócz wiel- 
kiego podgina się do dołu tak, że 
dotykają podeszwy. Następnie całą 
stopę mocno się obandażowuje wsku 
tek czego stopa wygina się ku górze 
1 całe ciało spoczywa na palcach i 
pięcie. Często się przy tym zdarza, 
że paznokcie wrastają w podeszwy, 
sprawiając małej pacjentce dodatko- 
we męczarnie, 
"Na ulicach częsta dają się słyszeć 
jęki 1 płacze okaleczonych dziec. W 
wypadku, gdy obieg krwi zostaje za 
tamewany, stopy obumierają, zdarza 
się również często skurcz mięśni łyd 
ki, a nawet uda, w tych wypadkach 
ofiary są skazane na pozostawanie 
przez cale życie w łóżku, lecz nzweć 
gdy operacja się nda, czują się bar- 
dzo niepewnie na nogach i upadają 
z lada powodu. 

Inna metoda polega na mocnym 


Studenci amerykońcy 


"Amerykańska komisja dla spraw 
młodzieży przeprowadziła niedawno 
wśród młodzieży akademickiej ankie 
tę, na temat ustosunkowania się mło 
dych Amerykanów na wypadek ewen 
tuałnego wybuchu wojny światowej. 
" Na blisko 13.000 odpowiedzi, mło- 
dzież amerykańska w 60 procentach 
wypowiedziała się przeciwko wojnie. 
2% proc. akademików amerykańskich 
uznało wojnę za „zło konieczne”, 13 
proc. natomiast wyraziło przekona- 
mie, że wojna byłaby dobrym intere- 
sem. Charakterystyczne jest, iż co 
dziewiąta osoba odpowiedziała, żej 
za żadną cenę nie chce wojny, 


przywiązywaniu stopy do metalowe- 
go cylindra, co jest tak bolesne, że 
nawet chińskie przysłowie mówi: 
„para małych stóp Kosztuje wannę 
lez“, 

Do szewca znowu należy- podkre- 
ślenie efektu zmniejszonej stopy, co o- 
slaga on przez specjalną formę obu- 
wia, 

Według podania, przypisują pow- 


Trudno przewidzieć, 
dziwaczne pomysły wpadną zbie- 
racze, zwłaszcza jeżeli są to Amie 
rykanie lub Anglicy, 

Otóż niejaki mr. Thomas Cos- 
ley z Birmingham (Anglia) wpadł 
na pomysł kolekcjonowania „naj 
nudniejszych" książek. Z urzeczy- 
wistnieniem swego pomysłu nie 
miał mr, Cosley zbyt dużo kłopo- 
łu, w ciągu niedługiego czasu że- 
brał 10.000 tomów. Już triumfo- 
wal, gdy w prasie angielskiej pa- 
jawiły się opisy jego biblioteki, 
wzmianki o dziełach i autorach 


ka róża ma kolce. Przekonał się 
o tym ekscentryczny zbieracz, gdy 
pewnego dnia zgłosili się doń .. 
scekundanci pewngo literata z 4A- 


= 
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W Paryżu zmarł znakomity lite- 
rat j publicysta szwedzki, Ivan 
Bjarne, w swoim czasie współpra. 
cownik „Intransigeant* paryskiego, 
Dumny, ambitny i niezależny cha- 
rakter pisarza przyczynił się do 
tego, iż Opuścił on swoją Ojczyznę 
Szwecję i przeniósł się na stałe do 
Paryża. A było to tak: Bjarne za 
młodych lat miał jako pisarz za. 
targ z prezesem rady ministrów, 
zatarg natury osobistej, Urażony 


DRAZAŁY SIĘ: 


str. 1200 r. XXIV. 


tatr. 366 


Panan DO UST SZACHA, 


„zaszczyconych* przynależnością p 
do zbiorów mr. Cosley'a. Ale kaž- ¢ 


Król — minister — pisarz 


w swej ambicji Bjarne oświadczył, 


craz 
UZUPEŁNIENIE 1936—1933 do Kodeksu Pracy, 


stanie tego obyczaju ostatniemn ce- 
sarzowi z dynastii Tangów, którego 
kochanka została właśnie dlatego 
wyróżniona z pomiędzy dam bare- 
mu, że posiaciała od urodzenia znie- 
kształcone stopy. Inne nie chcąc po- 
zwolić się nbiec, poddały się już celo 
wo zabiegowi. Inni mówią,.że pow- 
stało to stąd, że było to dobrym spo 
sobem utrzymania kobiety w domu. 


która przysparza kłopotów 


na jakie | berdeen (Szkocja), który poczuł 


się obrażony i dotknięty na hono- 
rze faktem zamieszczenia w zbio- 
rze dzieł „najnudniejszych całej 
jego twórczości literackiej w licz- 
bie 11 tomów. 


SP 


iż Opuszcza Szwecję i więcej się 
tu nie zjawi, Aby utwierdzić siebie 
samego w postanowieniu, wysyłał 
co rok obraźliwy w tonie i treści 
list do b. premiera, a swego anta- 
gonisty. Król Gustaw V, który jest 
częstym gościem w Paryżu, uda- 
wał, że nic mu nie wiadomo o za- 
targu między Bjarne a jednym z je 
go ministrów, i za każdym razem, 
gdy pojawiał się w Paryżu zapra- 
szał Bjarne na ob'ad do gmachu 
poselstwa szwedzkiego. 


KODEKS PRACY 


wydanie 4-te uzupełnione do 30.IV 1938 


Cena zł. 24— 


2 
u 


wyd. 1936 r, 
cena zł. 6.— 


w oprac. adw. JÓZEFA BLOZMA 


Do nabycia w eksped. „Kod. Pr.“ 


— Chmielna. 45, tel. 282-12 i w księ- 


garniach. 


3 | także jego zewnętrzny 


| 


dyrektora zamordowano w sieni 
willi, w której mieszkał, przy czym 
obrabowano go. 


ŁAŃCUCH POSZLAK, 


śledztwo stwierdziło, że na krót 
ko przed zabójstwem Parson od- 
wiedziłt dyrektora, któremu przed- 
łożył do podpisu kilka listów. 
Stwierdzono ponadto, iż z kieszeni 
zamordowanego zabrano 800 do- 
larów, a właśnie taką kwotę pie- 
między znaleziono przy Parsonie, 
który wcale nie był zamożnym 
człowiekiem. 

Ponad wszelką wątpliwość 
stwierdzono także, że pomiędzy 
zamordowanym a Parsonem istnia 
ty nieporozumienia, wynile. jące na 
tle pracy, jak i natury osąbistej — 
Parson miał wymówioną posadę z 
powodu nieudolności, a prócz tego 
do wiadomości dyrektora doszło, 
że Parsona łączą intymne stosunki 
z jego małżonką, panią dyrektoro- 
wa, która w dzień przed zabójst- 
wem dyrektore popelniia prow] 
stwo. 

Nasuwały się gastępujące przy» 
puszczenia: Albo Parson zamordo- 
wał swego szefa w celach rabun- 
kowych w mniemaniu, t% zwierz- 
chnik jego ma przy sobie większą 
sumę pieniędzy, z którą chcial t- 
ciec (znaleziono przy nim bilet ja- 
zdy samolotem do Los Angeles), 
albo też chciał się pozhvć rywala. 
Mógł między nimi wyniknać spór 
czystn handlowy i Parson dla zmy 
lenia słedztwa syminlo vał nord ra 
httrhowy zabieraiac dyrek'orow: 
z kieszeni £00 dolarów. 

Wszystkie poszłaki przemawiaty 
przeciw Parsonowi. Jedynym czło- 
wiekiem, który mógł stanąć jako 
świadek odwodowy w obronie Par 
| sona była żona dyrektora, która 
właśnie popełniła samobółstwo. 


JEDYNY PUNKT OBRONY. 


Prócz powyższych poszlak nie 
cieszył się Parson dobrą opinią, a 
wygląd 


wcale nie był pociągający. 
Jeden tylko szczegół przemawiał 


ŻĘ | za nim, a mianowicie, gdyby Par- 


: 


son istotnie zrabował 800 dolarów 
nieboszczykowi, nie byłby trzymał 
tych pieniędzy przy sobie, lecz t- 
krył by je gdziekolwiek, 

Obrońca jego usiłował przeko- 
vać przysięgłych, iż gdyby Parson 
popełnił morderstwo, to pierwszym 
jego czynem byłoby ukrycie zrabo 
wanych pieniędzy. Co do pocho- 
dzenia tych pieniędzy, to Parson 
utrzymywał, iż otrzymał je od nie- 
żyjącej dyrektorowej. 


NA KRZEŚLE 
ELEKTRYCZNYM, 


Po bardzo krótkiej naradzie przy 
sięgli orzekli, iż Parson jest wi- 
nien zarzucanego mu morderstwa. 
Sąd skazał go na śmierć, Druga in 
stancja wyrok zatwierdziła, Gu- 
bernator odrzucił prośbę 0 ułaska 
wienie, Wyrok śmierci wykonano 
przy pomocy fotela elektrycznego. 
Parson do ostatniej chwili upor- 
czywie twierdził, że jest niewinny 
Wyrok wykonano w marcu r. b. 


PRAWDZIWY MORDERCA 


W trzy tygodnie potem do pro- 
kuratora zgłosił się naczeiny le- 
karz jednego ze Szpitali w Salt 
Lake City i oznajmił mu, że jeden 
z jego pacjentów, niejaki Atkinson, 


zeznał przed nim, iż on jest mor- 
dercą dyrektora kopalni soli pota- 
sowych. Morderstwo popełnił na 
tle starych porachunków z dyrek- 
torem, Był u niego w willi w kilka 
chwil po wyjściu Parsona, 

Zeznanie to pacjent złożył w 
przewidywaniu bliskiej śmierci, — 
tymczasem wyzdrowiał, a kierow- 
nik szpitala nie wważał, by go wią 
zała w takiej sprawie tajemnica 
służbowa. 

Prokurator zarządził uwięzienie 
Atkinsona. Przesłuchany przez wła 
dze sądowa - śledcze potwierdził 
zeznanie złożone wobec lekarza, 
przy czym podał takle szczegóły, 
które nie pozostawiały żadnych 
wątpliwości, iż on jest sprawcą 
morderstwa. 

Przysięgli skazali go na śmelrć, 
uwzględniając jednak niski stan 
umysłowy, zamieniono mu 
śmierci na dożywotnie więzienie. 


sca niemieckim. 

Angielscy znawcy spraw lotni- 
czych przyznają otwarcie, że ilość 
prawdziwie nowoczesnych wiel- 
kich samolotów bombowych jest 
zbyt mała, Natomiast ogromnym 
uznaniem cieszą się średnie bom- 
bowce. Pisze się o nich, że prze- 
wyższają absolutnie analogiczne 
typy niemieckie, włoskie, francus- 
kie i nawet amerykańskie, które 
cieszą się bardzo dobrą opinią. 
Poza tym konstruuje się nowy typ 
bombowców, mogących rozwinąć 
bardzo wielką szybkość. Oczywiś- 
cie między „urodzinami“ typu a 
skonstrwowaniem większej ilości 
takich samolotów musi upłynąć 
czas dłuższy, trwający dwa lata 


lub nawet dłużej, 
Odpowiednie władze roztoczy- 
ły baczną opiekę nad tajemnicami 


zbrojeń powietrznych, które są śle 
dzone pilnie przez obce wywiady, 
między którymi — jak się przypu. 
szcza — na miejscu 
stol wywiad niemiecki. Mimo to 
Anglia w tak  doniosłej kwestii 
zbrojeń pozostaje wiema swoim 
wypróbowanym metodom stałego 
kontaktu z opinią publiczną i dale- 
ko posuniętej swobody krytyki w 
parlamencie i prasie. Anglik dzi- 
wi się temu, co się określa mia- 
nem propagandy, nie znosi samo- 
chwalstwa, przesady, kłamstwa, 
grzeszy raczej na punkcie auto- 
krytycyzmu i niezadowolenia z te 
go, co się w kraju dzieje. I dłate- 
go ma się pełne prawo przypttsz- 
czać, że rzeczywistość angielska 
na pumkcie zbrojeń stoi znacznie 
wyżej, niżby mógł sądzić niedo- 
statecznie obeznany ze stosunka- 
mi obserwator na podstawie o- 
strych słów krytyki, padających 


karę | w pałac Westminsterskim i dru- 


kowanych na szpałtach prasy. 


Nowe książki 


Edwin jędrkiewicz. „DROGA Z 
'MARTYNOWIC*. Powieść. War- 
szawa, F, Hoesick, 1938; str. 312. 


W obiitym dorobku pisarskim 
Jędrkiewicza, obejmującym lirykę 
i dramat, nowele i przekłady, „Dro 
ga z Martynowic jest pierwszą po 
zycją powieściową. Ta pierwsza 
próba ma jednak cechy dużej doj- 
rzałości twórczej, a tematyką swą 
i sposobem ujęcia zagadnień bu- 
dzić powinna trwałe j rzetelne za- 
interesowanie. 

Lokainem tłem powieści jest ma 
leńkie miasteczko na Huculszczyż- 
nie, osobami działającemi są mie- 
szkańcy tej zapadłej dziury, ściś- 
le biorąc — inteligencja miejsco- 
wa. Cel autora nie leży jednak ani 
w sferze satyrycznych obrazków 
w stylu Lama, ani w obrębie kry- 
tyczno - porównawczej analizy by 
tu prowincjonalnego z punktu wi- 
dzenia narodowej i kulturalnej 
wspólnoty. Wszystko co się dzie- 
je w owych Martynowicach ma 
znaczenie raczej tylko względne, 
służy bo jako demonstracja moc- 
no podkreślonej tezy autorskiej: 
że prawdziwe życie, z wielu stron 
zniekształcane i zakłamywan, nie 
wygląda bynajmniej tak, jak gło- 
si się o niem w szkole, na ambonie 
tw  „umoralniających"* powieś- 
ciach „dla ludu"; że naczelnym ce 
lem istnienia jest nieustająca wal- 
ka z obtudą į faiszem, których 0- 
fiarami padają z reguły najlepsi i 
najszlachetniejsi; że w codzinnem 
i nieustępliwem zmaganiu się z za- 
kłamaną rzeczywistością „trzeba 
budować nowy świat“, Kto zaś, 
jak brat aptekarzowej Oleś ska- 
pituluje w tej walce, kto przesta- 
nie wierzyć, że przecież „jest ja- 
kieś dobro i tacy co je w sobie no 
szą“ i że dobro fo może być zwy- 
cięskie, — ten stoczy się ku nizi- 
nom występku i w śmierci samo- 
bójczej szukać będzie ucieczki 0- 
statecznej. 

Węztem fabularnym powieści 
jest niebanalny romans dependen- 
ta adwokackiego i nauczycieli — 
młodej wdowy. Oboje przerastają 
swą wartością wewnętrzną środo- 
wisko martynowickie — i dlatego 
żle się w niem czują. Nauczyciel- 
ka Chwacikowa ma w sobie cho- 
robliwą wprost nieśmiałość, pły- 


nącą z pocziscia własnej obcości 
wśród otaczających ludzi j ze świa 
domości krzywd, od ludzi tych do 
znawanych. Nieśmnałość | nadwra 
żliwość, graniczące z zahukaniem 
i pokorą, przeradzają się pod wply 
wem miłości do Józefa Ocelą w 
zdrowy bunt i pragnienie zdoby- 
cia sobie należnego w świecie 
miejsca, Ocl jest typm bardzo po- 
krewnym duchowo, stanowi nię- 
mal męską kopję Chwacikowej. 
W tem wzajemnem upodobnieniu 
głównych postaci powieści tkwi— 
powiedziałbym nawet — pewien 
bład kompozycyjny, gdyż powta- 
rzają się raz po raz podobne przej 
ścia, stany i sytuacje, z tą tylko 
różnicą, że widzimy je to od stro- 
ny Chwacikowej, to znowu — O- 
cela. Reakcje psychiczne tych 
dwojga są niemal jednakowe, lecz 
niejednakowa jest reakcja czytel- 
nika: to co wzrusza i budzi sym- 
patję w stosunku do Chwaciko- 
wej, irytuje i niecierpliwi, gdy cho 
dzi o rozsądnego i tęgiego fizycz- 
nie, chłopskiego syna — Ocela. 
Wydaje mi się, że w ten sposób 
autor — pragnąc wzmocnić wydź- 
więk swych powieściowych zalo- 
żeń, osłabił raczej efekt artysty- 
cznej ich realizacji. 

Powieść Jędrkiewicza, napisa- 
na z pasją i dociekliwością psycho 
logiczną, z umiejętnością obserwo 
wania į relaciorowania drobnych 
lecz skomplikowanych przeżyć 
człowieka, ma rytm powolny i po- 
wstrzymywany, co sprawia niekie 
dy wrażenie nie dość uzasadnio- 
nej rozwlekłości. Poszczególne e- 
pizody dzielone są i rozkładane, 
jak gdyby na czymniki pierwsze, 
na cząstki i cząsteczki najmniej- 
sze. Z Sytuacyj o poważniejszym 
dla biegu spraw  powieściowych 
znaczeniu awtor pragnie wydesty. 
lować całą esencję zdarzeń, uka- 
zując ich powierzchowne i głębi- 
nowe oblicze w świetle pełnej i 
dokładnej analizy pisarskiej. 

Powieść Jędrkiewicza — zarów 
no pod względem konstrukcji ide- 
ologicznej, jak į jej artystycznego 
wyrazu — nosi mocne piętno oso- 
bowości autora, który mając isto- 
tnie coś do powiedzenia, potrafi 
to zadanie swoje wypełnić w spo- 
sób samodzielny, inteligentny i cie 
kawy. Bolesław Dudziński. 
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Madiiź ulicy Piotrkowskiej aż do osiedla lli bezrobotny 


świat tonie w potokach wiosen- | sprzedawcy — są przecież sklepy, 


nego słońca. 

Spacerowicze wylegli na ulice, 
by nacieszyć się pięknem wiosStty. 

Twarze radośnie uśmiechnięte, 
kwiaty w  butonierach, szybko 
mknące auta — wszystko to spra 
wia wrażenie dziwnej beztroski. 

Nie licuje z tym nastrojem wi- 
dok sprzedawcy ulicznego, który, 
jak szary cień, przylgnął do sza- 
rego murt. Dziwne, zaiste, przed. 
siębiorstwo prowadzi — sprzeda- 
je ochraniacze do dowodów osobi. 
stych. Dawniej tego nie robił: 


pracował w biurze, jako pomocnik 


buchaltera. Zredukowano go. Szu- 


kał pracy, Nadaremnie. takich, jak 


on, są tysiące. Jest żonaty, ma có- 


reczkę czteroletnią, Wszystko, co 
Grozi mu eksmi- 
Ten „towar“ zakupił prawie 
z rozpaczy, — daje mu bowiem ni- 
kły zarobek, który nie starczy na- 


mieli, sprzedali, 
sja. 


wet na chleb. 


Naprzeciwko — jest „konkuren 
Jakaś kobieta sprzedaje te 
same ochraniacze za te same 10 


cja”. 


groszy. 


Przechodnie mijają obojętnie 
przylepionych do 
murów, jakby to były np. kamie- 


WCÒW, 


nie, a nie żywi ludzie. 
Dalej prosperuje inne „przeđ- 


siębiorstwo": młody, siedemnasto 


letni chłopiec sprzedaje kółka do 
kluczyków — również po 10 gro- 
szy sztuka. Historia jego życia 
prosta. Wielu jego kolegów, jak 
opowiedział, przeżywa te same 
dzieje: skończył szkołę powszech- 
ną trzy lata temu; 


młodsze rodzeństwo. Szukał zaję- 


cia. Rejestrował się wszędzię, ja- 


ko pracownik umysłowy i fizycz- 
ny. Wszystko napróżno. Zajął 
się tym „handlem“. Czy zarabia? 
Szkoda mówić, któż bowiem kupi 
kółko do kluczyków u ulicznego 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


„URANIA“ 


Cegielniana 2. Tel. 107-34 


Pocz. Godz, © 4-ej, w święta i nie- 
dzielę o godz. 11-tej, 


CORSO 


Pocz. w dni powszednie o g. 4-ej. 79 


w soboty i niedziele o godz, 12-ej. 
CENY OD 50 GROSZY 


W. INBER 


uczyð się do- 
brze i gorąco marzył o tym, by 
pójść do gimnazjum. Ale było to 
dia niego niemożliwe tak, jak i dla 
innych dzieci proletariackich, któ- 
rym warunki pozwalają zaledwie 
ma ukończenie szkoły powszech- 
nej. Ojciec — robotnik, W domu 


gdzie ieat wybór. 

Datei kłoś sprzedaje krawaty. 
Gdy ukzzaje się policjani, kryje 
się szybko w bramie, by po „nie- 


od początku . 


kwiaty. 
Dostawców jest dużo. Nie A 
na mówić tutaj 


stwa“. 
Ate oto stoi stary wieśniak. 


aż z pod Konstantynowa. 
chorą żonę w domu, 
leży chora i nie może wstać. 
Pozbierał te kwiatki, 


kieciki i 
by kupić chociaż kawałek chleba. 


Są dalej jeszcze inne „przedsię- 
biorst 


daje się dwa, trzy dziennie; zno- 


notesy, paczkę waty. 
To są sprzedawcy. 


miasta, 
się do osiedła dla bezrobotnych, 


nowskim. 


z największą niedolą ludzką. 


bezpieczeństwie“ znowu rozpocząć 


Wiele kobiet i dzieci przednie 


o zawodowych 
sprzedawcach, którzy mają wielki 
wybór kwiatów i, stosunkowo do 
innych, mają duży obrót — są to 
bowiem już małe „przedsiębior. 


‘Sprzedaje mae bukieciki po 5 gro 
szy. Przybył pieszo z „towarem“ 

Ma 
która 


razem Z 
żoną poukiadali je w małe bu- 
przyszedł je sprzedać, 


— łyżki do butów — 10 
groszy; plan miasta Łodzi—sprze 


wi kwiatki, tam znowu kobieta 
sprzedaje maleńkie, dziecinne scy 
zoryki — 10 groszy; zhowu inny 
sprzedawca — papier listowy, dwa 


Żebracy usuwani są z ulic, by 
nie psuli „estetycznego“ wyglądu 


Po długim przemarszu ul. 11 Li- 
stopada i Stebrzyńską dochodzi 


daleko za blokami domów magis- 
trackich, na Polesiu Konstanty» 


Osiedle prezentuje się z daleka 
dość przyzwoicie, ale trzeba wejść 
do każdej izdebki, by się zetknąć 


Niektóre rodziny są uprzywile- 
jowane: dostają żywność, opał, 
ale to tylko tam, gdzie bezrobotny 
był kiedyś majstrem, albo wykwa- 
lifikowanym, lepiej płatnym robot 
nikiem, przepracował odpowied- 
nią ilość czasu i nabył prawa do 


zapomogi. 
Nie wszystkim jednak tak się 


„dobrze* dzieje. Zetknąć się tam 
można ze straszną niedolą, która 
mrozi krew w żyłach. 

_Jakaś wdowa, grużliczka, ma 
pięcioro dzieci i matkę, osiemdzie- 
sięcioletnią staruszkę — 20 zł. ren 

Zapomogi żadnej. 

m — straciła męża w | 
tragicznych warunkach, sama z0= | 
stała skatowana tak, że pękła pod 
stawa czaszki, wskutek czego jest 
chora, ma stały krwawy wyciek z 

ucha. Prócz tego ma rupturę, nic 

nie może robić. Wyeksmitowano 

ją z dziećmi. Przyszła na osiedle 
do znajomej, która z litości udzie- 
liła jej schronienia. Troję dzieci 

ma ze sobą, dwoje u innych ludzi, 

Na lekarza niema pieniędzy, dar- 
mo się leczy ć6— trudno, bo go- 

dzinami trzeba czekać na swoją 

kolej, a nie ma przy kim dzieci zo 
stawić, — 25 z\ zapomogi. 

Inna znowu izba — mieści tak- 
że dwie rodziny — wdowę z czwor 
giem dzieci, która nim się tutaj do 
stała, dwa lata mieszkała z dzieć- 
mi w komórce; i inną, złożoną z 
ojca, matki i pięciorga dzieci, 

Ojciec, człowiek może czterdzie 
stoletni, nigdy jakoś nie mógł do- 
stać malej pracyg Był „sezono- 
wym". Tłukł kamienie na szosie, 
później dostał lepszą pracę na tej- 
że szosie. Póki pracowa, żyło się 
jakoś. Zebrał trochę grosza la 
tem, ale już w grudniu tak zalegał 
z komornem, że go eksmiiowano 
z rodziną. Wałęsali się z dworca 
na dworzec, stale ich przegania- 
no, aż „zamieszkali“ na placu Hal 
lera, gdzie od głodowej śmierci 
ratowali ich żołnierze. 

W końcu umieszczono ich w 
tych barakach. Zapomogi stałej | 
nie dostają, jedynie obiady z Ko- | 

mitetu Opieki Zimowej. Nieszczę: | 
śliwy człowiek biega, szuka pracy, 
ministerstwa—ale wszytko to nie | 
nisterstwa — ale wszystko to nie 
pomaga, pracy nie ma, 

„Tak to wygląda“ — skarży się. 
Byłem cztery lata na wojnie, bro- 
nilem Ojczyzny. Gdy trzeba bę- 


WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI 


Najbardziej emocjonujący film sezonu.. Wspaniałe sceny walki mary- 


narzy z przemytnikami.. p.t NA STRAŻY PRAWA 


w rol. głów, odtwórca ról bohaterskich John Wayme. 
Genialna Luizą Rainer w wielkim romansie szplegowskim odbywającym 


się na _ WIEDEŃ — PETERSBURG 


Ponadto wyświetlamy tylko u nas 


trasie (ŚWIECZNIK KRÓLEWSKI, całkowity przebieg uroczystości 


X-lecia 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 


istnienia Klubu sportowego Wima. 
Początek o godz. 4-tej, a w święta i niedzielę o 11.30. 


dzie, znowu pójdę Jej bronić, ale 
| daj nie tma zrozumienia dla 
bicdnego człowieka, tego nie mo- 
ge pojąć". Jest to miły, inteligent. 
ny ‘człowiek, ładnie rysuje. 

Pełno tam młodych chłopców, 
kiórzy uganiają się za robotą i nie 
mogą jej dostać, i dziewcząt, któ- 
re pragnęłyby pracować — wszyst 
ko to pędzi straszny żywot w przy 
musowej bezczynności i w strasz- 
liwym oczekiwaniu na dzień ju- 
trzejszy, 

Na ogół ogólny stan jest taki, 
że nawet w tych izbach, gdzie są 
zapomogi, jada się raz dziennie 
tylko nieokraszoną strawę, wszyst 
kie dzieci idą do szkoły bez śnia- 
dania, i tak już przywykły do tego 
stanu rzeczy, że już nie szemrzą 
na swój los, tylko młodsze dzieci 
płaczą z głodu i nie chcą się po- 
godzić z okrutną rzeczywistością. 

W niektórych izbach zimą dwie 
rodziny spały na gołej ziemi, gdyż 
nawet nie mieli pryczy, na której 
mogliby spocząć. 

O tym, by kupić jakiś przyodzie 
wek, mowy nie ma. Dzieci są czę- 
sto odsyłane ze szkoły do domu, 
że są brudne, ale jakże mają te 
biedne matki temu zaradzić, kiedy 
nie mają w oò przebrać dzieci, 
przy czym nie ma mydła, ani cie- 
płej wody. 

Tak wygląda życie ludzkie. A 
trzeba dodać, że ci ludzie, zgrupo- 


Wiadomości 


ZABÓJCA PRZED SĄDEM. 

Przed sądem okręgowym w 
Gnieźnie toczyła się we wtorek 
rozprawa karna przeciwko 21-let- 
niemu cukiernikowi,  Wito!dowi 
Jaskiewiczowi z Gniezna, oskarźże 
nemu o zabicie swej narzeczonej, 
17-letniej Janiny Mazurkiewiczów 
ny, oraz zranienie jej kuzyna, Wi- 
śniewskiego. Zbrodnię tę popełnił 
Jaśkiewicz w dniu 30-go stycznia 
r. b. w kawiarni „Tosca“ w Gnie- 
żnie, dokąd udał się z Mazurkie: 
wiczówną wieczorem. Siedzieli 0- 
ni tam przy jednym stole z Maria 
nem Wiśniewskim. W pewnej 
chwili Jaśkiewicz odwołał  Wiś. 
niewskiego od stolika i bezpośred- 
nio po tym oddał do Mazurkiewi- 
czówny dwa strzały, które zabiły 
dziewczynę na miejscu, po czym 
zwrócił się do Wiśniewskiego i 
strzelił doń dwukrotnie. Kula zra- 
niła powierzchownie Wiśniewskie 
go. Wówczas zabójca strzelił so- 
bie w głowę. Rana jego także nie 
była śmiertelna, spowodowała je- 
dnak utratę oka. 

Za zbrodnie te odpowiadał Jaś- 
kiewicz we wtorek, tłumacząc się, 
że działał w porozumieniu z Ma- 
zurkiewiczówną, która postanowi” 
ła wraz z nim odebrać sobie ży- 
cie, czego przyczyną były przykre 
stosunki rodzinne, 

Po rozprawie sąd skazał Jaśkie 
wicza za zabicie Mazurkiewiczów 
ny na dwa lata aresztti, przyjmu: 


wani na osiedlu, to wybrańcy lo- | jąc, że oskarżony działał w poro- 
su, nie każdy bowiem może się tam | zumieniu z ofiarą, a za usiłowanie 
dostać, bo miejsc jest mało, a bez | zabójstwa Wiśniewskiego na 2 
domnych — olbrzymie rzesze. 


RODŁA 

łóżek komodowych 

Wyżymaczek marki 
„Rubber 


KUPUJCIE z I-go 
Wielki wybór; 
Wózków dziecięcych 
Łóżek metalowych 
Materacy wyściełanych 
cy spręż. „Patent” 


Lodówek 
Leżaków, Hamaków 
Rowerów i drezyn 


PoE lowych 
w i składzie „DOBROPOL” Łódź, Plotrkowska73 


Słynny aferzysta Koziei 
przed sądem 


W swoimi czasie” głośną“ była] nie dochodzenie zostało zakończo* 
sprawa nadużyć popełnionych na'|ne i na 15 b. m. wyznaczona zo*| 


terenie rzeżńi bałuckiej przez Emi] stała rozprawa główna w Sądzie 


la Kozieja, 


Afera ta zakończyła się tragicz. | 
nie, albowiem skarbnik tej: rzeźni 


Hustaw Heldt, który zawierzył Ko | z0 


ziejowi, popełnił samobójstwo i 
zmarł. Sam Koziej ukrywał się 
dłuższy czas i dopiero przypad- 


"kiem ujęto go w Sosnowcu. Obec 


Książe i Zebrak“ 


wg. Marką Tvaina. W r. gł. ERROL FLYN, CLAUDE RAMIS, Ślepy los uczynił królewicza żebrakiem, 
a żebraka królewiczem. Następny program: Sitting Bull. 


Strzep wspomnień 


Przełożyła Halina 


„Pogrom urządzono w dzie- 
więćset piątym roku. Mieszkaliś- 
my w czerwonym domu: front 
zwrócony był ku ulicy, wiodącej 
z nisko położonych żydowskich 
hal targowych. Ulica była mrocz 
na, wąska i pokryta łuską ohyd- 
nych lepianek. Ale „Dom nocle- 
gowy imienia barona Maasa* 
sterczał na niej jak filtr i zatrzy 
mywał znaczniejsze ludzkie od 
padki. I dalej już ulica się roz- 
jaśniałą: domy państwowe ujmo 
wały ją w klamrę aż do placu, 
na którym sprzedawano siano. 


Tłum szed) od strony hal. Na 
przedzie płynęła ciężka „ikona“, 
podtrzymywana przez dwie mali- 
nowe koszule, za nią sunęły gło 
wy, brody i chusty, Po przez 
szparę w okienku . widzie:iśiny 
usta, rozwarte najpierw na- „0“. 
później na: „a*; „Bo-oże, ca-ara 
nam chroń". 


Tłum przystanął, Malinowe ko 
szule, zadarłszy do góry brody, 
gdczytywały szyld: „Państwowe 


Pilichowska. 


żydowskie...“ *) słowo „żydow 
skie“ było zrozumiałe i domaga 
ło się natychmiastowego wkrocze 
ma, ale „państwowe'* wznosiło 
się jak ostrzegający palec. Patrzy 
liśmy przez szparę. Państwowe 
czy żydowskie? Od tego zależa- 
ło wszystko, 


Minął pewien czas. I masywna, 
lśniąca jak samowar „ikona“, ru 
szyła zwolna na przod. „Państwo 
we“ odniosło zwycięstwo. 


„Linia żydowska“ zaznaczyła 
się w tym dniu, gdy ofiary po- 
gromu zaczęto zwozić do nas na 
wozach ciężarowych — jak oka. 
leczałe meble. Sterczały ostre 
ramiona, łopatki i kolana, włosy 
zmierzwione w  kiaki podczas 
przebywania w piwnicach, tu i 
ówdzie migały zaczerwienione 
oczy, . Wszystko to rozimieszczo- 
no w klasach, korytarzach, jadai 


*) Matka autorki była kierowni- 


czką „Państwowego żydowskiego gi- 
mnazjum żeńskiego” (przyp. tłum.).! lepiały do podłogi. 


niach a nawet w sali rekreacyj- 
nej. Szkoła przekształciła się w 
jęczące obozowisko, od razu w 
ciągu pierwszej doby wybuchł 
nieznaczny pożat, zmarł starzec, 
urodziło się dwoje dzieci, jeden 
przedwcześnie, martwy, jednej z 
kobiet skradziono bluzkę i dzieci 
bawiąc się w bomby, stłukły glo 
bus. 

Nazajutrz wszystkich posegre- 
gowano: ciężko rannych odwie- 
ziono do szpitala, lżej rannych 
umieszczono w spokojnym miej. 
scü, zaprowadzono rygor wśród 
dzieci i wyznaczono dyżurnych 
do pilnowania porządku. Dyżu- 
rami kierował mój ojciec, zmie 
niał je co dwie godziny i sam w 
nocy pilnował, aby nie było po- 
żarów i kradzieży. 

„Tania kuchnia“ pracowała, 
jak na wojnie. Pospieszyły jej z 
pomocą żydowskie organizacje 
społeczne oraz osoby prywatne. 
W pokoju nauczycielskim stały 


beczki ze śledziami i puszki z 
chaiwą. Dotychczas jeszcze połą 
czenie tych dwóch zapachów 


wzbudza we mnie uczncie paniki 
i opuszczenia, 

W korytarzach słoma szybko 
się zapaskudziła. Pomiędzy dwo. 
ina szeregami legowisk pozosta 
wiono wąskie przejście: było ono 
tak lepkie, że się podeszwy przy 


W końcu korytarza siedział 

opak zielono-blady. Lekko za- 
barwione piegi przedostawały się 
ak gdyby z głębi  zzieleniałej 
twarzy, na nos wystąpiły kropie 
drobnego potu. Chłopak wciąż 
rozcierał długie kościste palce, 
wciąż rozcierał, jak gdyby je 
chciał rozgrzać. Miało się wra 
żenie, że palce są zimne, apatycz. 
ne, wilgotne. 

Tak samo jak wszystkich in. 
nych mężczyzn zapisał go ojciec 
na dyżur, ale chłopak nie objął 


dyżuru. Wówczas ojciec pod- 
szedł do niego, a ja szłam 
ż tyłu. 


— Teraz pan ma dyżur, 
rzekł ojciec — a może jest pan 
chory? 

Chłopak milczał, 

— Może ktoś z bliskich ucier- 
piał? 

Milczenie. 

— A może jest pan ranny? 

— Ucierpiał bliski — odparł 
nagle chłopak na poprzednie py- 


tanie. Ucierpiaa Teraz jestem 
sam. Tak. 

Monotonnie, nie patrząc na 
nas, kołysząc się i rozcietając 


ręce, zaczą! opowiadać o ofierze 
pogromů. Było to pianino. 
Chłopak kształcił się na muzy- 
ka. Żył: w ubóstwie, możliwym 
jedynie w rodzinie żydowskiego 
krawca, który ani razu w życiu 


Okr. w Łodzi. 
Rozprawa budzi zaintereesowa- 
be nie tylko ze względu na same 
„ale | ze wzgiędu na osobę a- 
seri Kozieja, który uprzednio 
zajmował stanowisko ministra w 
rządzie atamana ukraińskiego Pe- 
tlury, później był  przedstawicie- 
lem zagranicą, administratorem 
dóbr książęcych na Wileńszczyż- 
nie, gdzie też popełnił nadużycia, 
wreszcie po nieudanej próbie o- 
siąścia w klasztorze mariawickim 
znalazł miejsce urzędnika w rzeź- 
ni bałuckiej w Łodzi, gdzie też po- 
pełnił szereg nadużyć na szkodę 
rzeżni, kolegów oraz różnych firm, 
od których nabywał różne rzeczy 
na weksle. 


|z| 
nie uszył choćby jednej nowej 
rzeczy, Nie wiadomo dlaczego 


w takich właśnie rodzinach, bied 
ni krawcy dają życie synom „mu 
zykom. 


Krawiec ograbił siedmioro swo- 
ich dzieci, aby kupić pianino dla 
ósmego. Sam uszy) pokrowiec 
na instrument, aby młodsze dzie- 
ciaki nie gładziły lśniącej po- 
wierzchni. Najstarszy, Moniek, 
robił zdumiewające postępy. Kto 
wie, może był to przyszły Hof- 
man! 


P'lądrujący tłum włamał się do 
krawca pod wieczór. Rodzina 
krawca siedziała w piwnicy, na 
desce od prasowania na przepa 
lonych spodniach stało żelazko, 
porzucone w chwili niebezpieczeń 
stwa. Pod łóżkiem, powstrzymu 
jąc oddech, leżał Moniek i nie 
odrywał oczu od pianina, 

Pianino wpakowano w okno. 
Ugrzęzło tam. Wtedy wypchnię- 
to je wraz z ramą i -pianino 
machnąwszy kozła w powietrzu, 
runęło na ziemię, Padając krzyk 
nęło jak człowiek, 

— Widziałem je z rana 
kończył Moniek. — Leżał na 
podwórzu, rozbite jak parowóz 
na linii. Tak. 

Tak, tak. To właśnie 
linia żydowska, 

Wszystko to było już dawno... 


była 
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z całej 
Poiski 


ata więzienia i połączył obie kary 

w jedna — 3 lata więzienia, 
FRYSZCZYCA, < 

Do szpitala miejskiego w Pozna 
niu oddzźno pod obserwację miesz 
kankę jednej z ulic śródmięścia 
z objawami podobnymi do prysz- 
czycy, Są to owrzodzenia w jamie 
ustnej, zwykłe przy tej chorobie. 

ŚMIERTELNE PORAŻENIA 

PRĄDEM. 

W Tarnowie ofiarą lekkomyśl- 
nego zakładu padł młody robotnik 
W. Sołtysik, który założył się z 
towarzyszami pracy, że wdrapie 
się pa szczyt słupów przewodów 
elektrycznych. Znalazłszy się na 
szczycie słupa, Sołtysik nieopatrz= 
nie dotknął się przewodów i ru- 
nął bez przytomności na ziemię,—- 
Wezwany lekarz stwierdził śmierć 
wskutek porażenia prądem. 

Nieszczęśliwemu wypadkowi t= 
legł 28-letni elektro - monter S. 
Fichtenholz, który w czasie za- 
kładania anteny na farmie ogrod- 
niczej w Sydniówce Wielkiej (woj. 
lwowskie) przerzucił drut anteny 
po przez założony obok przewód 
wysokiego napięcia į uległ śmier- 
telnemu porażeniu, 

WYROK NA PRZEMYTNIKÓW 
DEWIZOWYCH. 

Sąd okręgowy w Toruniu ogło- 
sił wyrok w sprawie przestępstwa 
dewizowego, popełnionego. przez 
dyrektora sp. akc. „Standard“ w 
Toruniu, Szulima Scharfa, proku- 
renta tej firmy i członką zarządu 
Pinkusa Bibermana oraz Józefa 
Griinberga. Mocą wyrcku Szulim 
Scharf skazany został na półtora 
roku więzienia i 20.000 zł. grzyw* 
ny, Pinkus Biberman na 8 miesię- 
cy więzienia i 3.000 zł. grzywny | 
Józef Grlinberg na 6 miesięcy wię 
zienia i 3.000 grzywny. 


SPORE 


ZNÓW POBICIE SĘDZIEGO 

Na meczu o mistrzostwo kl. „Ć” 
między drużynami Sokoła i Tramwa- 
arzy doszło do incydentu, w rezul- 
tacie którego został pobity arbiter 
spotkania p. Naporski, 
Tło zajśica było następujące: Dru-- 
żyna tramwajarzy zdenerwowana 
|niepowodzehiem ($;0 dla Sokła) gra- - 
ła b. brutalnie. Sędzia starał się u-- 
krócić samowolę graczy i w pewnej 
chwili usunął z boiska zawodnika 
„Tramwajarzy' Bałczewskiego. 

Po ukończeniu meczu, gdy p. Na- 
porski udał się do szatni, napadł nań 
z tyłu Bałczewski i wielokrotnie u- 
derzył go w głowę i twarz butem 
piłkarskim — raniąc go dotkliwie. 
Niewątpliwie Ł, O. Z. P. N. wy- 
ciągnie surowe konsekwencje wobec 
łobuzerakich wybryków podobnych 
sportowców“. 

TYLKO ZDROWI MOGA BYC 

PILRARZAMI 

Zarząd Ligi P. Z. P. N. postano- 
wił, aby z dniem 1 lipca b. r. do 
karty zgłoszenia do P, Z, P. N. każ- 
dego nowego zawodnika dołączona 
była książeczka  sportowo-lekarska 
według wzoru PUWF, względnie — 
karta zdrowia według opracowanega 


wzoru, 
a 
Od Redakcji 


Z powodu dużej ilości materia- 
łu, druk odcinka powieściowego 
rozpoczniemy w numerze niedziel- 
nym. 


DŹWIĘKOWE KINO 


PRZEDWIOŚNIE 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-24 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
UROCZA KOMEDIA 
WIEDESSKA 


„PRATER” 


w r. gł. MAGDA SCHNEIDER 
i WILLY EICHBERGER 


Następny program: 
Jej największy błąd 


z PAULĄ WESSELY 


CENY MIEJSC: I m. 1.09, II m. 
90 gr., IT m. 50 gr. Kupony ul- 
gowe po 70 gr. z prawem zajmo- 
wania dowolnych miejsc. W nie- 
dziele i święta nieważne. Począ- 
tek przedstawień: w dni powszed- 
nie o godz. 4-ej, w niedziele i 
święta o godz. 12-6]. 


2 TOT PPE ZOK ZET WZ DZIWI ZA PO KOP ZEE | 
esztxi, okazyjnie na ubrania, suk- 
nie, palta it. p. Sienkiewicza 29, 

poprzeczna oficyna parter. 
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Ra ostatniej |Dorabiat się majątku na ludzkiej nędzy! Fabrykant Lindenfeld posądza 


zmarłego robotnika o kradzież 


li 
a | 
MIĘDZYNARODOWA Przed Sądem Okręgowym w Ło 
KONFERENCJA PRACY 
GENEWA (PAT).—Wczoraj roz- 
poczęło się posiedzenie konferen- 


dzi toczyła się rozprawa przeciw 
Janowi Candrykowi, właścicielo- 
wi wytwórni luster oraz składu 
szkła przy ul. A. Kościuszki 38, 
Candrńk poprzednio już był za- 
mieszany w innego rodzaju afery 
oszukańcze, polegające na tym, 
że na podstawie fałszywego za- 
świadczenia wydanego przez jego 
wytwórnię, nabywali pewni: osob 
nicy meble. futra i inne przed: 
mioty na raty, których oczywiście 
nie płacili, oszukując sprzedają- 
cych. Sam Candryk uniknął w tej 
sprawie kary, albowiem nieusta* 
lono w pełni, czy fikcyjne za- 
świadczenia wystawiane były z je 
go wiedzą i czy miał jakieś korzy 
ści z oszustwa, 

Natomiast Candryk miał inne 
sprawy o działanie na szkodę ro 


skiego Falco. Przystąpiono do dy- 
skusji nad sprawozdaniem dyrek- 
tora Biura Międzynarodowego Pra 
cy na temat światowej sytuacji go- 
spodarczej i społecznej. 

HENLEIN WCIĄŻ WYJEŻDŻA 

ZAGRANICĘ 

PRAGA (PAT). — Konrad Hen- 
lein wyjechał wczoraj ponownie 
zagranicę. Cel jego podróży nie 
jest znany. Ze strony sudecko-nie- 
mieckićj zachowywana jest co do 
tego ścisłą dyskrecja. 
HENLEINOWCY STAWIAJĄ CO. 
RAZ BARDZIEJ DALEKO IDĄCE 


Nieuczciwy pracodawca przed sądem 


Jan Jaworski robotnik firmy 


lre warunki pracy i pobierał wy: Okr. w Łodzi, Ponieważ na pro* | Kwaśner i Lindenfeld, Żwirki H, 


sokie kaucje służące mu do obro- 
tów w przedsiębiorstwie. 

Między innymi Candryk przy- 
jął do pracy niejakiego Fatalę, 
robotnika niezbyt orientującego 
się w sprawach prawnych. Obie- 
cał Fatali wysoką pensję i miesz- 
kanie. Pobrał od niego 1000 zł. 
krwawo zaoszczędzonych, a czę: 
ściowo dopożycznych. Fatala po 
przyjęciu do pracy trzymał 10 zł. 
tygodniowo. mieszkanie nie dstał 
i wskutek tego zmajdował się w 
położeniu katastrofalnym, tym 
więcej, że miał na utrzymaniu żo | 
nę i 4 dzieci. 

Ponieważ przy zwolnieniu Can 
dryk nie zwrócił kaucji Fatali 
sprawa oparła się o Sąd Grodzki 
w Łodzi, który Jana Candryka 
skazała na 2 lata więzienia. 


ŻĄDANIA. 

PRAGA, (PAT). Biuro prasowe 
partii sudecko - niemieckiej dono- 
si: Poseł Kundt przedłożył premie- 
rowi Hodzy memorandum, zawie- 
rające zestawienie żądań sudecko- 
niemieckich na podstawie karls- 
kadzkich punktów Konrada Hen- 
leina. W dołączonym liście zwra- 
ca poseł Kundt uwagę na to, że 


cji Międzynarodowej Pracy pod 
przewodnictwem delegata brazylij 


pewne oficjalne wystąpienia i wy- 
wiady wywołują fałszywe wraże- 
nie, jakoby podstawą rozmów 
miał być statut narodowościowy 
rządu. Partia sudecko - niemiecka 
musi wreszcie przed podjęciem 
merytorycznych rokowań doma- 
gać się wyjaśnienia, czy podobnie 
jak dotychczas zasady i propozy. 
cje partii sudecko - niemieckiej 
stanowią podstawę rozmów, czy 
też ze strony rządu pomyślany 
jest jako podstawa rozmów statut 
narodowościowy. W tym osta- 
tnim wypadku rezerwuje sobie 
partią sudecko - niemiecka zaję- 
cia stanowiska, gdyż statut jest 
jej nieznany, 

ZARZĄD M. PRAGI KUPUJE 
SWYM PRACOWNIKOM MASKI 

PRZECIWGAZOWE. 

Zarząd miasta Pragi postanowił 
zakupić dla wszystkich swych pra 
zowmków maski przeciwgazowe, 
Maski dla rodzin pracowników bę 
dą również zakupione przez za- 
rząd miasta. Pracownicy jednak 
będą spłącali cenę ich w ratach 
miesięcznych. 

MIN. BECK U PREZYDENTA. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj p. ministra spraw 
zagranicznych Józefa Becka. 
KOMISARYCZNY PREZYDENT 
WARSZAWY U PREZYDENTA 

RIP 

Pan Prezydent R. P. przyjął p. 
min. Stefana Starzyńskiego, prezy 
denta m. st. Warszawy. (PAT). 


W TEATRACH 


TEATR POLSKI. 

Dziś w Teatrze Polskim z powodu 
generalenj próby przedstawienie za- 
wieszone. W piątek premiera „Ko- 
biety i szmaragdy“ w reżyserii Wł. 
Krasnowieckiego. 

TEATR KAMERALNY. 

„Freuda teoria snów“ dana będzie 
przez pięć wieczorów: dziś i codzien- 
nie o godz. 8.30 wiecz. 

TEATR LETNI W PARKU 
STASZICA. 

Dziś z powodu próby generalnej 
przedstawienie zawieszone, 

Jutro o godz. 9-ej wiecz. premiera 
A Alfreda Cehri „Szóste  pię- 
ro" 


NORA E R ENEA E 


Za ukazywanie się w stanie nie- 
trzeżwym w miejscu publicznym | 
oraz za zakłócenie spokoju publicz- 
nego ukarano: Mariana  Złosiaka, 
Cmentarna 10, na trzy dni bezwzglę 
dnego aresztu.  Wiśniaka Stanisła- 
wa, Szpitalna 39, na 7 dni aresztu, 
Borowiaka Antoniego, Pomorska 44, 
ua 5 dni aresztu, 

Za samowolę budowlaną ukarano 
Rywkę Rozenberg, Brzezińska 157, 
na 100 zł. grzywny z zamianą na 
10 dni aresztu, 

Za prowadzenie samochodu w sta- 
nie nietrzeźwym ukarano Bogusława 
Pudlarza, szofera, Piękna 9, na 10 
dni bezwzgiędnego aresztu. 

Za natrętną żebraninę skazany 
został Sobczak Stanisław, Strz. Ka- 
niowskich 3, na 7 dni aresztu i Ba- 
nasiak Franciszek, Sadowa 7, na 3 
dni aresztu, 

Za wywieszenie brudnych i po- 
strzępionych flag ukarano. Zysmana 
Lejzora, Pokorska 58, grzywną 50 
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Na skutek apelacji skazanego 
proces odbył się wczoraj w Sądzie 
E OPRZE 


W krwawej walce z policją 
zginął groźny bandyta 


Na widok policjj wydobył on 
dwa rewolwery i począł się ostrze 


bomików, których przyjmował 
często, obiecując niezmiernie do- 


Od dwóch dni trwał pościg po-; 
licji, pod dowództwem naczelnika 
Urzędu Śledczego województwa | liwać. Ranił ciężko w giowę ko- 
łódzkiego inspektora policji i ko-| mendanta Miklasa, którego w sta 
mendanta na powiat piotrkowski; nie beznadziejnym przewieziono 
p. Miklasa za niebezpiecznym ban| do Piotrkowa. Po dwugodzinnej 
dytą Gajewskim, który dokonat| wymianie strzałów grożny bandy 
6 morderstw, w tym morderstwo 
własnej żony i 10 napadów rabun 
kowych pod Radomskiem i Piotr- 
kowem. 

W dniu wczorajszym o godz. 2 
p. p. w odległości 144 klim. od 
Gorzkowic pod Piotrkoweni od- 
dział pościgowy otoczył bandytę 
w zbożu. 

WIAT PATTI DIAZ GEE "TŁ GTI 


Pobór roczniką 1917 


Dziś, dnia 9-go czerwca 'r. b. 
przed komisją poborową Nr. 1, O- 
grodowa :':4 (parter) winni się zgło- 
sić wszyscy poborowi, którzy się u- 
rodzili w roku 1917 1 starszych 
roczników, zamieszkali na terenie 
8-go komisariatu P. P., których na- 
zwiska rozpoczynają się na litery: 
R, S, T, U, W, Z. 

Przed komisją poborową Nr. Z 
przy A], Kościuszki 19 winni się sta 
wić wszyscy poborowi, urodzeni w 
r. 1917 i starszych roczników, za- 
mieszkali na terenie 1f-go komisa- 
riatu P. P„ których nazwiska roz- 
poczynają się na litery: S, T, U, 
W, Z. 

Jutro, dnia 10-go czerwca r. b. 
winni się zgłosić przed odpowiedni- 
mi komisjami poborowymi maturzy 
ści rocznika 1918 i młodszych rocz- 
ników, którzy otrzymali imienne 
wezwania. 

Wszyscy poborówi winni się sta- 
wić przed swoimi komisjami punk- 
tualnie o godzinie 8-ej rano, wyką- 
pani, w czystej bieliźnie oraz w sta- 
nie trzeźwym. 

Pcborowi winni ponadto posiadać 
przy sobie dowody osobiste lub inne 
dokumenty stwierdzające tożsamość 
osoby, zaświadczenie o rejestracji 
oraz inne dokumenty, stwierdzające 
stopięń wykształcenia lub zawód. 


UKŁAD ZBIOROWY W FOR- 
MIARNIACH ZAROBKOWYCH. 
W dniu wczorajszym odbyła się 
w Inspektoracie Pracy konferen- 
cja w sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej dodatkowej dla robot- 
ników zatrudnionych w formiar- 
niach pończoch, 

Jeszcze przed strajkiem w prze 
myśle kotonowym, na mocy dobro 
wolnego układu robotnicy w for- 
miarniach uzyskali 5% podwyżki 
płac, z zastrzeżeniem, jż w razie 
przyznania robotnikom w przemy 
śle kotonowym wyższych płac 
przyznany zostanie im dodatek, 

Na wczorajszej konferencji u- 
zgodniono powyższe sprawy, ro- 
botnikom podwyższono płace do 
6% i zawarto dodatkówy układ 
na okres do lutego 1939 roku. 


W ZAKŁADACH PRZEMYSŁO 
WYCH EJTINGONA, a mianowice 
w tkalni i przędzalni doszło do za 
targu między robotnikami a zarzą 
dem fabryki na tle stawek płac. 
Na wniosek Kl. Związku odbyła 
się w dniu wczorajszym w tej spra 
wie konferencja w Inspekcji Pra- 
cy, w rezultacie której firma zo- 
bowiązała się załatwić sporną 
sprawę w terminie do dnia 17-go 
czerwca. 


ZATARG U WERDIGIERA. W 
firmie Werdigier skręcalnia 
przy ul. Gdańskiej 80 wybuchł za- 
targ, na tle niehonorowania obi 
więzujących stawek. 

Fabrykant od 3 miesięcy obni- 
żył własnowolnie stawki z 4.16 zł. 
do 3 zł. dziennie. Przedstawiciel 
KI. Zw, Włókniarzy wystąpił do 
Insp. Pracy z wnioskiem wyrów-= 
nania stawek, wypłaty należności 
za czas, kiedy umowa niebyła ho- 
norowania i przykładnego ukara- 
nia kapitalisty, 


O UMOWĘ I 10% PODWYŻKI 
WALCZĄ KOWALE. W dniu dzi- 
siejszym w lnspektoracie Pracy wy 
znaczona została konferencja obu 
stronna z przedstawicielami cechu 
kowali oraz zrzeszenia czeladni- 
ków kowalskich, celem omówie- 
nia kwestii spornych i zawarcia 
umowy zbiorowej dla  czeladni- 
ków, którzy występują z żąda- 
niem podwyższenia płac o 10%. 

W FABRYCE FIRMY PRUS. 
SAK (GDAŃSKA 139) obecnie 
znajdującej się w upadłości -po- 
wstał zatarg, który w okresie 
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zł. lub na 5 dni aresztu, Kulczyckie- 
go Józefa, Przejazd 59, grzywną zł. 
50 z zamianą na 5 dni aresztu, Mar- 
kunasa Stanisława, Podgórna -15, 
grzywną 40 zł. lub 4 dni aresztu. 
Wincentego Kuska, Nawrot 37, 40 
zł lub 4 dni aresztu, Pitel Marię, 
Granitowa 15, 20 zł. lub 3 dni aresz- 
tu. 

Za nieremontowanie domów i u- 
trzymywanie posesji w stanie anty- 
sanitarnym zostali skazani: Jokisz 
Ignacy, Wólczańska 126, na 30 zł. 
grzywny lub 3 dni aresztu, Stani- 
sław. Burda, Rzgowska 116, na 500 
zł grzywny lub 30 dni aresztu, Ge- 
nowefa Wara-Wąsowska, Rzgowska 
118, na 200 zł grzywny lub 20 dni 
aresztu. : 

Poza tym zobowiązali się dokonać 
robót remontowych w terminie do 
15 czerwca rb.: Szlezynger Jankiel, 
Zgierska 29 oraz Bierzeńska Tyna, 
Brzezińska 45. - i 


wadził do strajku okupacyjnego. 
Powodem zatargu były następu- 
jące sprawy: 1) obliczenie ndleż- 
ności za urlopy, które firma wy- 
płaca za 5, zamiast za 6 dni, wy- 
plata terminowa zarobków, na co 


= 


— A Z A AA 


cesie ujawniło się. że 


Candryk |nie był należycie wynagradzany 


zwrócił w międzyczasie pobraną | w myśl umowy zbiorowej. Gdy w 
kaucję, Sąd uznał za stosowne ka |wypadku podczas pracy poniósł 
rę zmniejszyć do 8 miesięcy wię | śmierć, córki jego zaskarżyły fir- 


zienia, 


mę do Sądu Pracy, domagając się 


Budowa gmachu sanatorium w Tuszynie 


„wstrzymana A 
Straik 200 robotników 


Przy budowie gmachu Sanato- 
tium Ubezpieczalni Społecznej 
łódzkiej w Tuszynku, prowadzo- 
nej przez przedsiębiorstwa . Holca 
i Zarzyckiego, zatrudnionych jest 
ok. 200 robotników. Na budowie 
tej stosowany jest niebywały wy- 
zysk bez granic, albowiem przed 
siębiorcy nie stosują orzeczeń Ko 
misji Rozjemczej dla przemysłu 
budowlanego dla m. Łodzi i oko- 
lic, uważając, że nie ma żadnych 
hamulców i ograniczeń ich żarło- 
czności. 

Te stosunki doprowadziły do 
rozpaczy zatrudnionych tam robo- 
tników, którzy w dniu onegdaj- 
szym przystąpili do strajku. 

Naszym zdaniem, Ubezpieczal- 
nia Społeczna zawierając umowę 
z przedsiębiorcą powinna wsta- 
wić do umowy punkt, obowiązu- 
jący przedsiębiorcę do honorowa- 
nia przyjętych w danym ` przemy- 


ta trafiony 6 kulami padł martwy. | śle stawek i warunków pracy. 


A tak się jakoś składa, że przy 
budowie gmachów wznoszonych 


przez Ubezpieczalnię Społeczną 
przeważnie wybuchają zatargi i 
strajki... 


Gdy posterunkowy 
jest gospodarzem 


Właścicielem domku na Sto- 
kach (Antoniewo, ul. Szymanow- 
skiego 7) jest posterunkowy Mo- 
rawa vel Morasik. Uwział się on 
ostatnio na lokatora Krakowiaka, 
którego chce za wszelką cenę u- 
suną z mieszkania. 

W ub. święta wpadł do miesz- 
kania Krakowiaka, obrzucił całą 
rodzinę niecenzuralnymi wyzwi- 
skami, przy czym żonę lokatora 
brzydko obraził. 

Maria Krakowiak oraz syn jej 
złożyli zameldowanie w komisa- 
riacie o występach krewkiego po- 
sterunkowego. 


Z codziennych walk robotników 


robotnicy czekają w dniu wypłatyj miejscu przeprowadzi badania i 


po kilka godzin, 3) ustalenie sta- 
wek umownych, które były zniżo- 
ne, 4) zapłata za postój wynikły 
z winy firmy. Na odbytej wczoraj 
konferencji u inspektora pracy u- 
zgodniono wszystkie sporne pun- 
kta i zatarg zlikwidowano. Odnoś 
nie stawek inspektor pracy na 


wyda zarządzenie. 

W przędzalni firmy Wólczan- 
ka przy Wólczańskiej 50 powstał 
zatarg na tle obliczania należno- 
ści za urlopy. Na odbytej wczoraj 
konferencji u inspektora pracy 
sprawy uzgodniono i zatarg zli- 


kwidowano. 


Jak Biuro Pośrednictwa Pracy w Pabianicach 
traktuje bezrobotnych 


O natężeni ubezrobocia na tere- 
nie Pabianic pisaliśmy już przed 
tym, opisując interwencje na wnio 
sek radnych PPS. przedstawicieli 
miasta u p. Wojewody Józewskie 
go. Stan jaki się wytworzył jest 
groźny i przez to, że traktowanie 
bezrobotnych, ubiegających się 
we właściwych instytucjach pań- 
swowych ©0 pracę stoi poniżej 
wszelkiej krytyki. Kierownikiem 
Biura Pośrednictwa Pracy jest p. 
Woldański, starający się jak naj- 
bardziej uniknąć bezpośredniej sty 
czności z bezrobotnymi. Nikt z 
bezrobotnych nie ma dostępu do 
okienek biura, a jedynym przed- 
stawicielem władzy, który ich in- 
formuje, załatwia i segreguje jest 
posterunkowy P. P. Łukasik. Bez- 
robotni uciekają się do różnych 
sposobów w posżukiwaniu pracy. 
Piszą więc podania na które prze 
ważnie nie otrzymują żadnej od- 
powiedzi, a pisma ich spokojnie 
wędrują do kosza, Zaczepiają kie 
rownika Biura na ulicy, prosząc o 
zlitowanie się nad ich losem. Kie- 
rownik przyjmuje te petycje w za- 
leżności od humoru. 

Ze skargą na złe traktowanie 
bezrobotnych w Biurze Pośredni- 
ctwa Pracy, na ul. Pomorskiej 
zwróciła się delegacja Klasowych 
Związków, która nawet podała 
konkretny fakt brutalnego wyrzu- 
cenia na bruk jednego z bezrobot- 
nych, który chwycony za klapy 
marynarki rzucony został jak ła- 
chman na bruk ulicy, 

Jakub Łaczmański (Odyńca 55), 


robotnik sezonowy, wrócił kilka 
lat temu z Niemiec, jako inwalida 
pracy. Otrzymywał on zapomogę 
z Funduszu Pracy w naturze: mą- 
kę, węgiel i t. p. ogólnej wartości 
zł. 16 miesięcznie. 

W lutym r, b. kontroler Fundu- 
szit Pracy stwierdził, że żona Ła 
czmańskiego handluje jajkami i z 
tego powodu połowę zapomogi, 
przypadającej na nią, cofnięto. 

W maju r. b. kontrola powtór- 
nie stwierdziła, że żona Łaczmań 
skiego „notorycznie“ zajmuje się 
handlem jajek i zapomogę całko- 
wicie cofnięto, 

A więc Fundusz Pracy uważa, 
iż produkty żywnościowe wartoś- 
ci zł. 4 mogą wystarczyć dla dwoj 
ga osób na cały tydzień..: Opty- 
mizm zaprawdę ogromny. Jeśli 
ktoś usiłuje zarobić jeszcze kilka 
groszy poza tą nędzną zapomogą, 
traci prawo do tej ogromnej „ła- 
ski“, 

W tym właśnie czasie Łaczmań- 
ski został wyeksmitowany ze swej 
izdebki, jaką zajmuje. Gdy zwró- 
cił się po pomoc do Opieki Społe- 
cznej, odpowiedziano mu, że nie 
ma pomocy dla... bezdzietnych. 

Czyżby Opieka Społeczna w ten 
sposób chciała się przyczynić do... 
przyrostu ludności? 

Przerażająca wprost jest ta 0- 
bojętność z jaką przechodzą po- 
wołane ku temu instytucje i zasia 
dający w nich biurokraci nad lo- 


'sem nędzarza Łaczmańskiego i ty 


sięcy innych, do porządku dzien- 


'nego. 


Kamienicznicy nie spieszą Się 


Lustracje miasta trwają w dal- 
szym ciągu. W dniu wczorajszym 


przedświątecznym omal nie dopro | znów pociągnięto do odpowiedzial 


ności, w drodze administracyjnej, 
oraz spisano: szereg protokułów 
i nałożono doraźne mandaty kar- 
ne na tych właścicieli domów,, któ 
rzy w dalszym ciągu bądź to nie 
rozpoczęli robót remontowych, 


Odbito w drnk. „Robotnika“, Warecks 7. 


bądź też wykonują je nienależycie 
lub medbale, Kary nakładane są z 
całą bezwzględnością. Niezależnie 
od powyższej lustracji, dzielnicowi 
również przeprowadzali kontrolę 
stanu robót, spisując w licznych 
wypadkach protokuły, które znaj- 
dą swój epilog w Sądzie Staroś- 
cińskim. 


przysądzenia im 900 zł. tytułem 
odszkodowania i różnicy do na- 
leżnych stawek. Pozwany Linden 
feld oświadczył przed Sądem, że 
firmie, zginęło raz 500 zł., które 
rzekomo miał sobie przywłaszczyć 
zmarły i wobec tego firma możę 
zapłacić jedynie 50 zł., zresztą nie 
wiadomo, czy powódki są faktycz 
nie eórkami Jaworskiego, bo obie 
noszą inne nazwiska. 7 

Przeciw tym złośliwościom fæ- 
brykanta i pomawianiu zmarłego 
o kradzież wystąpił tow, Krzyżo- 
wek, jako przedstawiciel związku 
klasowego, oświadczając, że obie 
córki jako mężatki noszą nazwi= 
ka swych mężów. 

Sąd adroczył sprawę. nukszaj' © 
przedstawienie w ciągu 50 uni me 
tryk urodzenia i ślubu obu po- 


wódkom. 


Radio łódzkie 


CZWARTEK, 9 Czerwca. 

6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gimna- 
styka, 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka opranna w wyk. Orkiestry 
Salonwej, 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 Przerwa, 11.15 „Muzyka polska 
po Chopinie" — poranek muzyczny 
dla gimnazjów, 11.40 Vincent d'Indy 
wyjątki z Symfonii na orkiestrę i 
fortepian op. 25 (na temat - francu- 
skiej pieśni góralskiej( (płyty. War- 
szawy). 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.03 Audycja południo= 
wa. 13.00 Przerwa. 13.45 Utwory” for 
tepianowe F. Mendelssohna (płyty). 
14.15 Muzyka obiadowa (płyty). 
15.15 Planety — ich przyszłość t 
przeszłość — pogadanka dla dzieci 
starszych. 15.30 Literatura przez mi 
krofon dla wszystkich. Fragment z 
noweli Marii Dąbrowskiej p. & 
„Szkiełko“. 15.45 Wiadomości gospo 
darcze. 16. 


ka wygł Maria Szczepańska (z Ka- 
towic). 17.00 Pogadanka aktualna. 
17.10 Audycja wymienna z Krako- 
wa. 17,50 Jak spędzić święto? 17.55 
Odczytanie programu. 18.00 Prze- 
gląd wydawnictw — prof. Henryk 
Mościcki. 18.10 Ludwik Beethoven: 
15-cie wariacji i fuga na temat sym» ` 
fonii Heroicznej op. 35 w ykonaniu 
Jerzego  Sulikowskiego (na.W, R. 
P.). 18.30 Oryginalny teatr wyobraź 
ni „Zatruty lipiec“ — słuchowisko 
Jalu Kurka (z Krakowa). 18.55 Arie 
i pieśni w wyk. Witolda Myszkow- 
skiego. 19.15 P aktualna. 
19,25 Ach te zyc j Oi YOZ- 
rywkowy w. wyk. e; estry 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górżyń- 
skiego z udziałem solistów. W przer 
wie: 2 monologi Romany Dalboro- 
wej: „Pani u fryzjera“ i „Pani przy 
telefonie". 20,45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Od 
powiedzi na listy w sprawach tech- 
nicznych udzieli Wacław Janicki. 
21.10 Piosenki dawnych czasów — z 


aronik  „Lwoskiego Echa“ — wyk. 
Chór męski „KEcho Macierz“ oraz 
2-ch  konferansjerów (dialog) ze 


Lwowa. 21.50 Wiadomości. sportowe. 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne. 
22.05 Koncert życzeń. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. 
Komunikat  meteorolgiczny. Poga- 
danka aktualna w języku niemiec- 
kim. 


Przetarg 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza. 
przetarg nieograniczony na dosta- 
wę całkowitą lub częściową mięsa, 
smalcu i wyrobów  masarskich do 
instytucyj miejskich w okresie cza- 
su od 1 lipca 1938 r. do dnia 30 
września 1988 roku. 

Wzór ofert i ogólne warunki prze 
targu otrzymać można w  biutze 
Wydziału Gospodarczego Zarządu 
Miejskiego, ul. Zawadzka 11, front, 
III piętro, pokój Nr. 95, 

Oferty na dostawę mięsa i arty- 
kułów masarskich składać należy 
do godz. 10 rano dnia 18 czerwca 
1938 roku w Wydziale Gospodar- 
czym (pokój Nr. 59), do skrzynki 
Nr. 2, gdzie w wymienionym termi- 
nie nastąpi otwarcie ofert przy 
współudziale oferentów, . 

Ubiegający się o dostawę winien 
dołączyć uwierzytelniony odpis 
świadectwa przemysłowego oraz 
kwit na złożone do Głównej Kasy 
Miejskiej wadium w wysokości. 3% 
wartości dostawy w gotówce lub in- 
nych walorach, wymienionych w in- 
strukcji o sposobie oddawania i od- 
bierania dostaw i robót dla Gminy 
Miejskiej Łódź (Dz. Zarz. Miejsk. 
Nr. 12 z dn. 15.X11,1937 roku), 

Wadium winno być zadeponowa- 
ne w tejże kasie przynajmniej na,1 
dzień przed przetargiem. 

Oferty. nieodpowiadające przepi- 
som wyżej wymienionej instrukcji, 
jak również złożone po“ terminie, 
rozpatrywane nie będą. 

Łódź, dnia 8 czerwca 1988 roku. 

Zarząd Miejski Łodzi. 


